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Józef Cyrankiewicz
utworzył

Nowy Rzad Rzeczypospolitej
W A R S Z A W A  (obsł. w L ) De­

sygnowany na Prezesa Rady Mi 
sistrów Józef Cyrankiewicz 
przeprowadził wczoraj w  póź­
nych godzinach wieczornych 
rozmowy z przedstawicielami 
klubów poselskich PPR, PPS, 
SL, SD, SP i PSL Nowe W y ­
zwolenie.

W  wyniku przeprowadzonych 
rozmów została uzgodniona na­
stępująca lista nowego Rządu 
RP:

Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz,

Wicepremier i minister Ziem  
Odzyskanych W ładysław  Go­
mułka,

Wiceprem ier Antoni Korzyc-
ki,

Minister bez teki Wincenty  
Rzymowski,

j Minister bez teki W’incenty 
Baranowski,

I Minister Obrony Narodowej

Życiorys nowego Prem iera
Nowo desygnowany premier Józef 

Cyrankiewicz urodzi! się w  Tarno­
wie w  1911 r. Ukończył tam gimna­
zjum, po czym przeniósł się do K ra­
towa, gdzie wstąpił na wydział praw 
ly  Uniw. Jagiellońskiego.

W krakowskim życiu akademickim 
Józef Cyrankiewicz bierze bardzo 
■zynny udział. Należy do Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycz- 
ie j Jest prezesem Związku Pacyfi- 
tów. Równocześnie pracuje na te­
renie robotniczym na stanowisku 
/iceprzewodniczącego Krakowskiego 
OJR-u. Jako członek PPS sprawu- 

od 1935 r. funkcję sekretarza O- 
ręgowego Komitetu Robotniczego 
/ Krakowie. Jednocześnie -rozwija 
ywą działalność publicystyczną, 

vspółpracując z szeregiem pism le­
wicowych.

Po wybuchu wojny z  Niemcami, 
iózef Cyrankiewicz bierze czynny 
;dział w  działaniach wojennych na 
erenie województw południowych i 
am dostaje się do niewoli niemiec­

kiej. Transportowany wraz z inny- 
ni więźniami ucieka i powraca na- 
y.hmiast do Krakowa, gdzie przy­
stępuje do organizowania walki pod- 
óemnej przeciwko najeźdźcy.

Działalność ta ściąga na niego u- 
vagę gestapo i w  1841 r. Józef Cy­

rankiewicz zostaje aresztowany. Po­
czątkowo siedzi w  więzieniu na Mon 
teiupich, po czym wywożą go do 
Oświęcimia, gdzie przebywa do ły- 
cznia 1945 r. W  obozie tym jest jed­
nym z głównych przywódców prac 
konspiracyjnych i organizatorem 
Międzynarodowego Komitetu W ięź­
niów.

W  styczniu 1945 r. po przerwaniu 
frontu przez Arm ię Czerwoną Cy­
rankiewicza ewakuują w  jednym z 
pierwszych transportów do Rzeszy 
i osadzają w  Mauthausen, gdzie prze 
bywa aż do uwolnienia obozu przez 
wojska sprzymierzone.

Po uwolnieniu wraca do kraju i 
staje do pracy w  szeregach Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Na 26 Kongre­
sie PPS wybrany zostaje general­
nym sekretarzem Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego Polskiej Par­
tii Socjalistycznej. Obradujący w  
Warszawie Kongres b. Więźniów Po­
litycznych obiera go prezesem Za­
rządu Głównego Związku i Sekreta­
rzem Generalnym Międzynarodowej 
Federacji b. W ięźniów Hitlerow­
skich Obozów Koncentracyjnych.

W  listopadzie ub. r. Józef Cyran­
kiewicz wchodzi w  skład Rządu Jed 
ności Narodowej w  charakterze mi­
nistra bez teki.

Marszałek Michał Rola-Żymier­
ski,

Minister Spraw  Zagranicz­
nych Zygmunt Modzelewski, 

Minister Administracji Pu­
blicznej Edward Osóbka-Mo- 
rawski,

Minister Bezpieczeństwa Sta­
nisław Radkiewicz,

Minister Skarbu Konstanty 
Dąbrowski,

Minister Rolnictwa i Reform  
Rolnych Jan Dąb-Kocioł, 

Minister Przemysłu Hilary  
Minc,

Minister Sprawiedliwości Hen 
ryk Świątkowski,

Minister Oświaty St. Skrze­
szewski,

Minister Odbudowy M. Kaczo 
rowski,

Minister Pracy i Opieki 
Społecznej Kazimierz Rusinek, 

Minister Komunikacji J. Ra- 
banowski,

Minister Poczt i Telegrafów  
dr Józef Putek,

Minister Lasów Bolesław Po- 
dedworny,

Minister Zdrowia Publiczne­
go Tadeusz Michejda,

Minister Aprowizacji W łodzi­
mierz Lachowicz,

Minister Kultury i Sztuki Ste­
fan Dyboski,

Kierownik Ministerstwa Pro­
pagandy i Informacji W idy  * 
Wirski,

Kierownik Ministerstwa Żeg­

lugi i Handlu Zagranicznego 
Julian Hochfeld,

O  godz. 23-ej Prezes Rady Mi 
nistrów przedstawił Prezyden* 
towi RP skład nowego Rządu. 
Prezydent RP skład ten zaakeep 

i tował.

J u t r o  eipose
premiera C yra n kie w icza

Nowy rząd zbierze się w sobotę 
w sali sejmowej. Podczas posiedze­
nia premier Cyrankiewicz wygłosi 
ekspose. Następnie zgodnie z regit* 
laminem zostanie wybrana 30 oso­
bowa komisja, kJóra zajmie się 
przygotowaniem Małej Konstytu­
cji. W  dalszym ciągu posiedzenia 
będzie omawiana ustawa o am­
nestii.

Korpus d i i o i M t i i c z a y  o P r e z i f e i i a  Bieruta
W A R S Z A W A  (obł. wł.) Wczo­

raj o godz. 13 przyjął Prezydent 
R P  Bolesław Bierut życzenia od 
członków korpusu dyplomatyczne- 
<jc. Do Belwederu przybyli amba­
sadorowie, posłowie i charge d‘af- 
faires ZSRR, Anglii, Stanów Zjed­
noczonych, Rumunii, Jugosławii, 
Czechosłowacji, F in landii, Szwaj­
carii, Danii, Bułgarii, H isz 
panii demokratycznej, F rancji, 
Chin, Węgier, Turcji, Argentyny, 
Włoch, Belgii, Egiptu  i przedsta­
wiciel Austrii.

Dziekan korpusu dyplomatyczne­
go ambasador ZSRR Lebiediew 
wygłasza następujące przemówie­
nie: „Panie Prezydencie! W  imie­
niu korpusu dyplomatycznego akre­
dytowanego w Warszawie i w mo­
im własnym imieniu mam zaszczyt 
złożyć Panu powinszowanie z oka­
zji obioru Jego na Prezydenta RP 
oraz życzenia wszelkich pomyślno­
ści na iym nowym wysokim stano­
wisku. Równocześnie w osobie Pa-

i na winszuję też bohaterskiemu na- 
I rodowi polskiemu zamknięcie przej- 
j ściowego okresu politycznego w je-1 
go historii, który zakończył się 

■ tak zgodnym wyrażeniem woli na­
rodu, oraz tak widocznym zjedno- 

‘ czeniem pod hasłem walki o pokój, 
o triumf demokracji, o siłę, wol­
ność i niepodległość swego oj czy- ‘ 

! stego kraju. j
Przemówienie swe zakończył amb. 
Lebiediew słowami:

Winszuję braniemu narodowi 
polskiemu tego wielkiego zwycię­
stwa. Życzę Panu, Panie Prezy­
denci, szrzęćcia osobistego oraz

wszelkich sukcesów w dalszej pra« 
cy“ .

Dziękując za złożone mit życze­
nia, Prezydent R P  odpowiada: 
„Panie Ambasadorze, ranowię am­
basadorowie i isiin - i •. iizięku 
ję Panom za życz; o a  za­
równo mnie osobiście y -  * ^ałemu 
narodowi polskiemu, -i ic.smy o- 
becnie świadkami zamknięcia przej 
ściowego okresu w historii Po l­
ski, który nastąpił w czasie naj­
cięższej walki, jaką narodowi pol­
skiemu przyszło stoczyć w obro­
nie swego istnienia. jj

A kt łaski -  lednym z  pierwszych 
aktów Prezydenta

I W A R S Z A W A  (P A P ) W  pierw­
szym dniu swego urzędowania Pre-

Czego żądają Ziemie Odzyskane od nowego Sejmu?
Kiedy Ziemie Odzyskane wysłały swoich pierwszych po­

słów na pierwszy Sejm w  Odrodzonej Rzeczypospolitej, zda­
waliśmy sebie wszyscy sprawę z doniosłości tego faktu. W y­
słaliśmy na Sejm przedstawicieli naszego społeczeństwa 
w  nadziei, że będą oni godnie reprezentować interesy Ziem 
Odzyskanych i przyczynią się do przyśpieszenia procesu 
odbudowy i zespolenia tych Ziem z Macierzą.

Na Ziemiach Odzyskanych straszy nadal Smętek. Jest 
nim dziwny kompleks tymczasowości Byłcby rzeczą nie­
słuszną doszukiwać się go tylko i wyłącznie w  psychologicz­
nym nastawieniu społeczeństwa Ziem Odzyskanych, bo 
wiemy skądinąd, że społeczeństwo to dało wyraz swojej doj­
rzałości politycznej w  okresie referendum, kiedy niektórzy 
mieszkańcy najoardziej polskich miast ustosunkowali się 
negatywnie do naszych potrzeb i bolączek. Usunięc'em 
przyczyn, powodujących „kompleks tymczasowości" na Zie­
miach Odzyskanych, powinien się zająć w  pierwszym rzę­
dzie nowy Sejm.

Po pierwsze: Nowy Sejm, jako władza konstytucyjna, 
1 nowy rząd. jako organ woli narodu, ma prawo zabrać waż­
ki glos w  ostatecznych rozmowach o naszych granicach. 
10 marca sprawy te wypłyną na forum międzynarodowe. 
Do konferencji w  Moskwie przystąpimy ustabilizowani we­
wnętrznie i zwarci nazewnątrz.

Po drugie: Nowy Sejm powinien skierować na Ziemie 
Odzyskane potok czynów i funduszów, a zatamować potok 
bezpłodnych frazesów. Słowami jeszcze nikt niczego nie w y­
budował

Po trzecie: Nowy Sejm powinien zająć się ostateczną 
regulacją takich sprsw, jak nadawanie aktów własności re­
patriantom ! osadnikom na Ziemiach Odzysknych lub kwe­
stią mienia poniemieckiego w  miastach.

Po  czwarte: Nowy Sejm powinien zapewnić Ziemiom 
Odzyskanym należny im dopływ towarów i ludzi, stabilizu­
jąc ceny. a tym samym normując najelementarniejsze wa­
runki życia.

Po piąte: Nowy Sejm powinien wreszcie zająć oficjal­

nie stanowisko wobec ustawicznie powtarzających się zaku­
sów niemieckich na nasze Ziemie Odzyskane, przedsięwziąć 
kroki zapobiegające le i propagandzie i wszcząć akcję uświa­
domienia własnego społeczeństwa na zachodnich kresach 
Rzeczypospolitej.

Stwierdzić musimy, że zainteresowanie Ziemiami Odzy­
skanymi w  najbardziej nieodpowiednim momencie znacznie 
osłabło w  społeczeństwie polskim. Wielu jest, niestety, ta­
kich ludzi, którzy nie mogąc uzyskać już żadnych konkret­
nych i osobistych korzyści z tych terenów, szerzą o nich zu­
pełnie fałszywa opinię Dotychczasowe wysiłki całego kra­
ju są niewspółmierne z zadaniami i trudnościami dnia, któ­
re piętrzą się przed społeczeństwem Ziem Odzyskanych. 
Stanowisko takie jest tym bardziej niewskazane, że wła­
śnie teraz, jak nigdy dotąd, powinien cały naród patrzeć na 
Ziemie Odzyskane zyć ich życiem, cieszyć się ich radościa­
mi. Przed kilku dniami prasa amerykańska doniosła, że 
specjalni Korespondenci zbierają wszelkie spostrzeżenia z 
polskich Ziem Odzyskanych i że na ich podstawie sporzą­
dzony zostanie specjalny memoriał, który przedłożą Stany 
Zjednoczone na marcowej konferencji w  Moskwie.

Mamy w  Ameryce wielu przyjaciół. Anglosasi umieją 
doceniać wysiłki narodu, włożone w  odbudowę Ziem Za­
chodnich. Jakkolwiek nie ich opinia będzie tu decydująca, 
ważne jest także niesłychanie samopoczucie społeczeństwa 
pclskiego na tych ziemiach. Samopoczucie to polepszą zna­
cznie przychylna sądy zagranicy, ale stokroć bardziej popar­
cie całego narodu.

Dlatego też patrzymy dzisiaj na nowy Sejm Polski z na­
dzieją. że rozwiąże te trudności, jakie zawisły nad murami 
Wrocławia czy Szczecina. Że zwiąże raz na zawsze te Z.e- 
mie z Polską, że przestanie na nie patrzeć jako na rentow­
ne i koniunkturalne przedsiębiorstwo. Na Zachodzie obok 
maszyn i kominów fabrycznych są także ludzie. Muszą się 
czuć tutaj pewnie i debrze, bo oni są właśnie solą tej ziemi.

LESZEK GOLIŃSKI.

zydent Rzeczypospolitej ob, Bierut 
Bolesław rozpatrzył sprawę skaza­
ni ch w procesie Rzepeckiego i 
współoskarżony eh.

Prezydent B P  ułaskawił całko­
wicie skazanych: Rzepeckiego Ja ­
na, Jachimka Tadeusza, Szczurka 
Jana, Sanojcę Antoniego, Malessę 
Emilię.

Skazanych Zukowi Henrykowi, 
Laskiemu Kazimierzowi, Rybickie­
mu Józefowi i Muzyczce Ludwiko­
wi ob. Prezydent zmniejszył orze­
czoną karę do (i lat pozbawienia 
wolności Oskarżonemu Gołębiow­
skiemu Marianowi karę śmierci za­
mienił ob. Prezydent RP w drodze 
łask; na bezterminowe pozbawie­
nie wolności.

Ponadto w pierwszym dniu swe­
go urzędowania Prezydent R P  sko­
rzystał z. prawa łaski w stosunku 
do skazanych na karę śmierci: Po- 
bochy Michała, Abakanowicza Pio­
tra, W olframu Tomasza, Salskiego 
Stanisiaica i Kocema Stanisława.

Te!e2ra:n g ra tu la c yjn y
G a r iM ra s a  Stalina
W A R S ZA W A , (PA P ). Na rę­

ce Prez. Bieruta wpłynęła depe- 
jsza od Generalissimusa Stalina, 
'następującej treści:

„Proszę przyjąć moje gratu­
lacje w  związkr z wyborem  
Pana na Prezydenta Rzeczypos­
politej Polskiej oraz życzenia 
powodzenia w  Pańskiej pracy 
dla dobra Narodu Polskiego.

(— ) J. Stalin.



Co dzień niesie? 
P ie rw s zy  a!il łs s k i

"Nazwaliśmy Sejm obecny Sej­
mem Odnowicielem. Prezydent to 
swej mowie otwierającej pierwszą 
sesję nawiązał do tradycji Sejmu 
W ielkie (jo, (Jzteroletn ieyo.

Składając przysięgę zakończył 
je j formułę słowami „Tak m i do­
pomóż Bóg“ . Wszystko, to świad­
czy, że czasy nowej Polski nie zry­
wają bynajmniej z tradycją wie­
ków dawnych. Nawiązujemy do 
tradycji jasnych kart w dziejach 
naszych.

Jasną kartą naszych dziejów 
współczesnych jest niewątpliwie 
akt łaski, zastoswanej przez no- 
wowybranego Prezydenta wobce 
Rzepeckiego i towarzyszy. Urasta 
nieomal do symbolu fakt, że akt 
łaski był pierwszą czynnością urzę­
dową nowotoybranego Włodarza 
Rzeczypospolitej. Oby akt ten był 
początkiem ery Pojednania.

Jest wiele znaków, że wchodzimy 
w dobry okres naszych dziejów — 
i  że atmosfera polityczna w Pol­
sce staje jsię coraz czystsza.

GR.

B * o l s h a  z g a d z a  s i ę
ea udział Niemców w Moskwie

LO ND YN  (A P 1 ) — Dem ilitanj-
zaeja, ticiiazyjikucja, rozbrojen ie i 
reedukacja narouu niemieckiego,

l .  8. ŁR. i Francja domagają $ ą

udziału irszystkich sojusznikom

ew e s /  d a

oświadczyli wczoraj na konferen-
, cji prasowej delegaci polscy na 
. konferencję ministrów spraw za- 
' granicznych, wiceminister spraw 
| zagr. Stan-sław Lesżczycki i amb. 

Wierbtowski,
W

Delegaci polscy podkreślili, że kon- 
; trola Niemiec, która jest nieuniknio­
n a  nie będzie skuteczna, jeżeli Niem- 
j cy będą podzielone na oddzielne pań 

twa Rząd polski uważa, że zgodnie 
> postanowieniami poczdamskimi N.em 
cy powamy Dyć traktowane jako ca­
łość gospodarcza i polityczna. Rząd 
polski nie życzy sobie jednak, by wla 
dza byta w tym kraju zbytnio scen- 

, traiizewana i wypowiada się za pew- 
uą auiojcoia.ą regionalną i mun.cy- 
pslną. Co do przyszłych stosunków 
polsko — niemieckich, Rząd polski 

■ uważa, że zgodnie z położeniem geo­
graficznym powomy one być naw.ą-

Złożenie życzeń Prezydentowi Bie­
rutowi przez ambasadorów W ielkiej 
Erytanii i Stanów Zjednoczonych 
świadczy dobitnie, że rządy tych 
państw wbrew nadziejom polskich 
kól emigranckieh w pełni uznały 
wynik wyborów sejmowych.

Dowodzi to dalstej stabilizacji 
sytuacji Polski na terenie między­
narodowym

Z w / e  ąs wo p o s li f a ió w
czeskich u; Londynie

LONDYN, (obsł. wł.). Pewne koła 
brytyjskie donoszą, te prawdopodob­
nie w najbliższym czasie zastęp, min. 
epr. zagr. na konferencji w Londynie, 
dojdą do porozumienia w sprawie 
Acstrii. Rząd austriacki zgadza się 
na poprawki graniczne, proponowane 
przez Czechosłowację.

LO ND YN  (AP I). Zastępcy mini­
strów zagranicznych, oms w iali dziś 
na popołudniowym posiedzeniu w  
Lancaster House sprawę procedury, 
jaką należy zastosować w przygoto­
waniu traktatu pokojowego z N.em- 
cami. Rozpatrywane były dwie pro­
pozycje: lrancuską i sowiecka.

Coava de Murville przedstawił 
propozycję francuską, która zawiera 
trzy podstawowe zależenia:

11 przygotowanie wsze.kich ukła­
dów z Niemcami należy bezpośred­
nio do rady ministrów spraw zagra­
nicznych.

2) należy zapewnić państwom so­
juszniczym możliwie największy u- 
dział w  opracowywaniu traktatu.

3) przyznając im te uczestnictwo, 
do którego mają prawo, nie należy 
zbytnio komplikować pracy nr ni- i

i strów spraw zagranicznych, przez 
zamienienie ich posiedzenia w  praw 
dziwą konferencję plenarną, 

i Po przemówieniu Couve de Mur- 
j viUe zabierali glos przedstawiciele j 
Ameryki, Anglii i Zw. Radzieckiego.! 

.S ir VViliam Strang (W  .B.) i Murphyj 
| (Ameryka) wypowiedzieli s:ę za jak 1 
' najszerszym udziałem państw soju­
szniczych.

Delegat sowiecki Gusiew oświad­
czył, że przez „państwa bezpośrednio 
zainteresowane** rozumie on sąsia­
dów Niemiec oraz inne państwa, któ 
re przeżyły okupację. Sir Wiliam 
Strang nie zgodził się z tą definicją, 
gdyż...-pewne .. . p  s wstwa ■ (Sojusznicze

zdaniem jego, które nie sąsiadują z 
Niemcami i które nie były przez nie 
okupowane, jak np. Kanada wypo­
wiedziały dobrowolnie wojnę Niem­
com i 2 razy walczyły z Niemcami- 
Dlatego w.ęc Strang sądzi, że pań­
stwa takie, jak Kanada mają pra­
wo uważać się za bezpośrednio zain­
teresowane.

N - a

W A R S Z A W A  (P A P ) — W dniu 
wyboru przez Sejm Cista woda wczy 
Prezydenta Rzeczy pospol. tej Pol­
skiej, stolica przyurała wygląd od­
świętny. Od wczesnych godzin po­
łudniowych wzdłuż ulic, prowa­
dzący eh dc gmachu sejmowego gro- 
umuzi się ludność.

Wzdłuż trasy z ulicy Daszyń­
skiego przez A leję Stalina do Bel­
wederu formuje się zwariy szpa­
ler ludzi, oczekujących cierpliwie, 
pomimo mroźnej i śnieżnej pogody, 
na przejazd nowoobranego Prezy­
denta do Sejmu.

Około godziny 13.30 z gmachu 
Sejmu wyjeżdża szereg aut. To de­
legacja śpieszy zawiadomić posła 
liieruta, że z woli narodu został 
obrany, jńerwszym w odrodzonej

W  nagrodę za Monte Cassino

ŹLo-riiierzs polscy
G d l e g u r s d a - j § ą

w  A n g l i i

LO ND YN  (obsł. wł.) Wielka fala 
mrozów, kióra nawiedziła Europę, 
trwa w  dalszym ciągu. Niezwykle 
obfite opady śnieżne spowodowały 
znaczne trudności komunikacyjne w 
W ielkiej Brytanii.

W Szkocji przez cały dzień wczo­
rajszy 2030 b. żołnierzy polskich u- 
suwala śnieg z drogi, łączącej dwa 
odcięte miasta. Ministerstwo Opału 
melduje o wielkim niedoborze wę­
gla. Wiele fabryk brytyjskich mu­
siało z tego powodu przerwać pracę.

W Moskwie ubiegłej nocy szalała

wielka burza śnieżna. Do pracy zmo
bilizowano specjalne pługi 
i kilka tysięcy ludzi.

a Kolenia zesr silos

Wariaci czy krążownik?
Et Niemcy byli dbali (przynaj­

mniej na papierze) o swoją „czy­
stość rasową'.', wiemy wszyscy doi 
I r  ze. Świadczyły o tym zakazy 
małżeństw z członkami względnie 
członkiniami innej „rasiT‘, świad­
czyły drakońskie zarządzenia w o- 
bozach koncentracyjnych. Niemcy 
byli skłonni jedynie „połączyć sięf 
Z pokrewną im rasą angielską, nie­
stety Anglicy jeszcze w okresie 
wojny nie zdradzali ku temu spe­
cjalnej ochoty. Dzisiaj jest zupeł­
nie odwrotnie.

Rasizm niemiecki szedł jednak 
znacznie dalej. Niemcy dbali rów­
nież o czystość rozumu. Świadczy o 
tym proces przeciwko b. m inistro­
wi zdrowia i b. lekarzowi przybocz 
nemu H itlera  Karlow i Brandtowi.

Jak zeznał niedawno Brandt, o- 
toby chore na umyśle Niemcy nie 
uważali za istoty ludzkie. Mam 
wrażenie, że podobne mniemanie o 
Niemcach m ieli także wariaci. Aby 
więc uniknąć szkodliwego ,firnie- 
siania krwi“ zdrowych Niemców z 
niezdrowymi na umyśle Niemcami, 
Brandt wydał rozkaz zgładzenia 
tych ostatnich. Sprawa ta jest nr c- 
no skomplikowana i dzisiaj nikt 
nie może z czystym sumieniem o- 
rzec, kto w Niemczech był właści­
wie chory, a kto zdrowy na umy­
śle.

A le wróćmy do tematu.
Brandt to swoich wynurzeniach 

dodał, że utrzymanie chorych umy­
słowo kosztowało 850 milionów  
marek niemieckich, co równało się 
mniej więcej kosztom budowy jed­
nego krą-ownika.

Oczywiście H itle r wolał krążow­
nik.

Sprawa jest jasna:
W ytępienie wszystkich Żydów  *= 

C krążowników.
W ytęp ien ie  wszystkich P o la ­

ków =  10 krążowników.
Wytępienie wszystkich Rosjan ”  

80 krążowników.
Mamy już razem Ąó krążowni­

ków i snolrój w domu.
Do tego dochodzą w przyszło ' i 

Francuzi, mpże Anglicy, naprano 
Jugosłowianie. Bułgarzy, Węgrzy, 
Rumuni itdTitd.

Co za wspaniała flo ta !
Rozumiemy się doskonale, H e rr  

D o k to r Brandt.^
L E S K I.

V0 ■ SK#(«IWl|łW W -IW gl W

M EDIOLAN (SAP) Opady śnieżne 
hamują ruch na ulicach Mediolanu. 
Cala komunikacja miejska stanęła.

Pierwsze tramwaje, które próbo­
wały wyjechać na miasto, zostały z 
miejsca unieruchomione przez głę­
bokie zaspy śnieżne.

!

E ’er sassś tes iiwnt HindetAurga —  N a  w ś c J o w r J
p o l i f ^ c z n e j

NORYM BERGA (Z A P ) — Spra­
wa fałszywych zeznań von Pa pena 
w proces e nuryuiberskim stała s-ę 
przyczyną jego obecnego areszto­
wania. Jak wiadomo kłamstwo zo­
stało udowodnione von Papenowi 
w konfrontacji z synem Ilindenbur 
ga Oskarem, oraz adiutantem by­
łego prezyuen a Rzeszy Schulenbur 
gieiu. ,.s.pzialdcmokrat“ , dz.ennik 
wychodzący w strefie brytyjskiej, 
pisze w tej sprawie co następu­
je:

„Sprawa wykonania testamentu 
IliUueuburga i roia jaką przy tym 
spełnił um Pa pen, doprowadziła w 
sądżie norymberskim do os. rej wy- 
ui.auy zdań.

Dz.ennikarz Schulize - Pfaelzer 
oraz byty drugi przywódca Siahł- 

j heimu i-iiesterberg zostali w tej 
sprawie przesłuchani. Sam Pa pen 

| został poddany przez przewodu.ezą 
.cego sądu pytaniom krzyżowym. 
Przywołano też Oskara v. Ilin.len- 
burga, aby raz jeszcze zeznawał. 
Wreszcie przesłuchiwano tak/.e by­
łego przyiróidcę Btahlhelmu i yoi- 

j niejszego ministra jprący-AEranzar 
j Ścldtc, przyprowadzonego z więź e- 
nia śiedrzeco w Norymberdze. O- 

i brońca Pajiena dr Kubuschek za- 
i rzucił Scliuitze - Pfaelzerowi. ie

ZA GRANICA

świadomie złożył fałszywe zezna­
nia i przemilczał wiele faktów.

W czasie przesłuchów przepro­
wadzanych w ostrej formie, prze­
wodniczący sądu pytał Papeua o 
przebieg faktu przeniesienia testa­
mentu Ii iiulenburga z Neudeck i 
oddanie gó Hitlerowi.

Pup in  wyjaśnił że H it le r  8.8 
pytał o testament tlindenburya. 
1’apen wysłał swojego sekretarza 
do Neuderk, któremu tam wręczo­
no dwa dokumenty. Były to oczy­
wiście testament i list skierowany 
do Hitlera, który zawierał prośbę, 
ażeby po śmierci prezydenta Rze­
szy wprowadzić w Niemczech mo­
na rchiczną formę rządu. Obydwa 
dokumenty wręczył Papen 15.8 w 
Brrrhtesgadi ;> H itle row i.

Na pytanie przewodniczącego, 
czy Hitler otworzył koperty w obec 
nośei Papena, dał ten odpowiedź 
niepewną. Najpierw na powtórne 
pytanie przewodniczącego oświad­
czył: „A  jakże. O tw arto  je te mo- 

, je j o b e c n o ś c i Papen zaprzeczył 
| jednak pytaniu, czy pozwolono-mu 
w olw?cności łlitlera.zajczeć do do- 

! knmentów. Ilit ie r  nic mu n e po- 
| wiedział na temat treści, a Papen 
i o treść nie pytał.
I Oskar Iłiudenburg oświadczył w
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oto podstawowe warunki, któryel
wypełnienie uważają Polacy za kc 

[nieczne dla odbudowy Niemiec -

zane i utrzymane w ramach normal­
nych i pokojowych stosu.ótów m.ę- 
fizy dwoma narodami. Jednakże de­
legacja jest zdania, że odbudowa go­
spodarcza państw sojuszniczych, zni­
szczonych przez Niemcy po-winna iść 
przebudowa samych Niemiec. — 

Poloka oczekuje od wszystkich państw 
uznania je j granicy zachodniej, uz­
nania zawartego już w układzie pocz­
damskim i po.w. ldzoncgo przez u- 
kiad o przesiedleniu ludności niemiec 
kiej z terenów zachodnich. Delegaci 
polscy oświadczyli dalej: że Rząd poi 
aki aprobował propozycje sowieckie, 
zgodnie z którymi przedstawiciele na­
rodu niemieckiego miel.by być obec­
ni przy opracowywaniu traktatu po­
kojowego w czvm wezmą udział wszy 
s.kle państwa sprzymierzone 1 stowa­
rzyszone, które wyrażą swe poglądy 
na projekt traktatu, zredagowany 
przez wielką trójkę.

Pewne zdziwienie wywołać 
może fakt, że Polska zgodziła 
sie na obecność delegata nie­
mieckiego na konferencji w 
Moskwie.

Polska wychodzi z założe­
nia. że delegat niemiecki po­
winien być obecay aa konfe­
rencji moskiewskiej z dwu po­
wodów:

1) Polska nie miała żadnych 
zastrzeżeń co do obecności by­
łych satelitów Niemiec na kon 
ferencji pokojowej w Paryżu, 
tym samym więc nie będzie 
się sprzeciwiać obecności przed 
siawicieli Niemiec na drugiej 
i ostatecznej konferencji po­
kojowej.

2) Obecność delegata niemie 
ękiega w Moskwie, który oczy 
wiście nie będzie miał prawa 
głasu, umożliwi dalszą inge­
rencję państw zwycie.skieh w 
wewnętrzne sprawy Niemiec. 
Obecny moment z wielu wzglę 
dów nie jest korzystny, aby g 
tej ingerencji zrezygnować.

Obecność delegacji niemie­
ckiej w  Moskwie stanowić bę­
dzie skuteczny i bezpośredni 
łącznik między delegatami 
państw sprzymierzonych, a sa 
mymi Niemcami. Przy sądzie 
nad Niemcami oskarżony po­
winien znajdować się na sali.

Polsce Prezydentem Rzeczypospo­
litej.

O godz. 11-tej na dziedzińcu Bel­
wederu ukazuje się Prezydent RP 
Bolesław B ieru t w towarzystwie 
premiera Osóbki - Morawskiego. O- 

. baj dostojnicy państwowi wsiada- 
iją  do otwartego auta i w asyście 
honorowego szwadronu - szwoleże­
rów udają się do Sejmu.

Na widok Prezydenta, zgroma­
dzone nieprzeliczone tłumy ludno­
ści na trasie ogarnia entuzjazm, 
wiwaty i okrzyki „Niech żyje Pre- 

j zydent Bierut“  towarzyszą prze- 
' jeżdżającym przez całą drogę. Le­
cą w górę czapki i  kapelusze, w 
niebo wzbija się grzmot wiwatów 
i oklasków.

21-krotny salut armatni obwie­
szcza stolicy, objęcie władzy przeg 
i nowoobranego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Z zanadn:ęe;em zmierzchu na . 
placu Zwycięstwa wytryskują sno­
py fajerwerków i .ogni .sztucznych.

o
W  'całym kraju — zarówno w 

Stolicy, jak i we wszystkich więk- . 
szych miastach wojewódzkich — . 
lotem błyskawicy obiegła wieść o 
wyborze Prezydenta Polski Wyzwo 
lonej. Gromadzące się tłumy wy- , 
słuchały wieści z Sejmu przez me­
gafony. Na placacli miast trysnęły 
w niebo fajerwerki i sztuczne og­
nie. ;

Ludność wiwatowała spon‘ aniez- 
nie na sześć Prezydenta Bieruta. 
Przez ulice miast przeszły uroczy­
ste pochody i capstrzyki. Na roz- ■ 
kaz naczelnego wodza w momencie 
składania przysięgi przez Prezy­
denta Rzeczypospolitej w Sejmie 
oddano 21 salw honorowych. i

i Pożsgana wizyta 
cs c l ą c y c h  nLfi.sln w

I W A R S Z A W A  (P A P ) — Dnia 
6 bm. ustępującemu Premierowi 
E d  war do w i Osóbce - Mora wskiem u 
złożyli wizytę pożegnalną byli mi- 

! nistrowie jego rządu, minister o  
światy Wycech i minister admi­
nistracji publicznej Kiernik.

! Dnia C bm. złożył ustępującemu 
Premierowi - Edwardowi Osóbce - 
Morawskiemu wizytę w Prezydium 
Rady Ministrów wicepremier Mi- 

i kołajezyk.

a » o u a . w gmacnu amnassay pol­
skiej w Londynie odbyła się konfe­
rencja prasowa dla dziennikarzy-za­
granicznych. Przedstawiciele polsk.ej 
delegacji na Konferencję Loadyns:;ą 
przedstawili polsło. punkt widzenia n» 
traktat pokojowy z Niemcami 
JAK PODAJE „D AILY  WO.IKLK* o- 
koło 150 posłów partii pracy zamie­
rza wystąpić w Izbie Oońn przeciwko 
Bevlnowi, domagając się zmiany po­
lityki zagranicznej W. Brytanii i 
ściągnięcia setek tysięcy Anglików 

znajdujących s!ą obetnie za granicą 
do kraju.
ES A. Prezydent Trunart - rzy;Si w 
tych dniach nowego ambasadora Pol­
ski Wini.ewicza. _ Podczas audiencji 
Prezydent Ośi-.iadćżył, że ż iJódziwem 
obserwuje postępy jakich dokonali Pc 
lacy. na Ziemiach Zachodnich. Stany- 
Zjednoczone są ustosunnewane bar­
dzo życzliwie dla Polski. ^

W  KRAJU
POTĘPIENIE ZBRODNI. Radni mia­

sta Poznania na swym ostatnim posie 
d7eniu uchwalili rezolucje, w której 
potępiają morderstwo, dokonane na 
śp. Janie Stachowiaku, instruktorze 
ZWM oraz zwrócili się do wychów a w 
cow młodzieży z apelem, aby z ca­
łą energitj zajęli się uzdrowieniem 
atmosfery panującej aa uczelniach po 
znańskich.

zeznaniu, że do roku 193-1, nie ist- 
I niał żaden konkretny testament 
i llindeubuiga. W początkach mar- 
i ca 1934 pokazał mu jego ojciec 
maszynopis projektu testamentu, 

i W  maju .ego samego roku adiutant 
| jego ojca przygotował rękopis no- 
| wego testamentu, który ojciet pod­
pisał. Tak samo ręką adiutanta 

i był napisany list do H itlera".
. Tyle „Sozlaldemokra: *‘. Z głosów 
I prasy niemieckiej przebija praw­
da, że H itler'sfałszo wał testament 

! Uindenburga.
W  czasie przesłuchów oświad­

czył Papen, że on osobiście prosił 
Uindenburga, ażeby napisał testa­
ment i ażeby w tym testamencie 
proponował narodowi niemieckie- 

I mu przywrócenie monarchii. Kin- 
denburg więc obiecał napisać dwa" 
testamenty, z których jeden byłby 
orędziem do narodu, a drugi listem 
do Hitlera, zawierającym prośbę o 

, restytuowanie monarchii.
Natomiast dawny referent pra- 

i sowy Uindenburga Schukze-Pfaelt- 
: zer twierdzi, że Hindenbiirg na kil- 
[ ka dni przed śmiercią, przywołał 
i go do siebie i powiadomił, że nie 
zostawi żadnego testamentu, gdyż 
■ma nadzieję, że naród niemiecki 
sum znajdzie właściwą drogę.



O dławiącym 
Chlebie

Angielski minister 
przepowiada asym .lację 

14 0 .0 0 0  Polaków  
w Anglii

Nasze straty wojenne
p ow iększą się je s zc ze  

o tę cyfrę

spracowanych
dłoniach

Niemal od chwili utworzenia 
Polskiego Korpusu Przysposobię- j 
uia w Wielkiej Brytanii, który 
miał się stać, jak wiadomo, azy­
lem dla tych wszystkich Polaków, 
którzy nie chcieli i nie chcą wra­
cać do kraju, na forum parlamen­
tarnym wyłoniła się sprawa za­
trudnienia Polaków w brytyjskim 
przemyśle i rolnictwie.

„GOŚCINNA" K A N A D A .
Część zdemobilizowanych Pola­

ków udało się umieścić w farmach 
Kanady, gdzie zostali przyjęci or­
kiestrą i napisami w rodzaju 
„Weleome". Prasa kanadyjska po­
święcała w tym czasie wiele po­
chlebnych słów Polakom z tym za­
strzeżeniem, że nie mówiło się już 
teraz o ofiarnej krwi polskiej, tyl­
ko o ofiarnych polskich dłoniach. 
Dla nikogo nie pozostawało tajem­
nicą, że Kanada cierpi na brak 
rąk do pracy. „Zastrzyk krwi pol­
skiej" — jak pisała prasa — do 
gnuśnych trochę rodzin farmer­
skich był zjawiskiem nad wyraz 
w oczach rządu kanadyjskiego po­
żądanym.

W  czasie wojny gen. Sikorski 
podczas swojej pierwszej podróży 
do Kanady postanowił urządzić 
tam szereg punktów poborowych, 
które z kolei miały zapewnić ar­
mii polskiej w Wielkiej Brytanii 
napływ nowego i wartościowego 
żołnierza dla pułków polskich, cier 
piąeych na przerost korpusu o fi­
cerskiego. Okazało się jednak, że 
cała ta akcja zakończyła się kom­
pletnym fiaskiem. Rząd kanadyj­
ski wcale nie miał zamiaru rezyg­
nować z polskich rąk, tak mu po­
trzebnych i komisje poborowe 
świeciły pustkami.

ONGIŚ „NAJDROŻSZY GOŚĆ"— 
DZIŚ N IEPROSZONY INTRUZ.

Zupełnie inaczej dzieje się w An 
glii. Przeminęły bezpowrotnie te 
czasy, gdy tłumy Anglików i Szko­
tów witały w portach statki, wio- 
tące polskie oddziały po ewakuacji 
Francji. Przebrzmiały mowy po­
witalne, w których nazywano Pola­
ków „zbawcami starej Anglii" i 
najdroższymi gośćmi. Dzisiaj bur­
mistrzowie miasteczek szkockich 
oo burzliwych naradach domagają 
się usunięcia Polaków z ich obsza- 
ów miejskich, a kopalnie angiel- 
kie ogłoszają strajk z chwilą, gdy 
zatrudni się jednego chociaż zdemo­
bilizowanego Polaka. „Najdroższy 
gość" stał się niepożądanym i nie­
proszonym intruzem.

PROBLEM S IŁ  ROBOCZYCH. 
Sprawa zatrudnienia obcych sił

PRO JE KT ZA TR U D N IE N IA  
POLAKÓW .

Jedynym sposobem wypełnienia 
tych braków jest sprowadzenie 
uchodźców z Niemiec jako siły ro­
boczej. Zdaniem ministra plan ten 
nie może być wykonany natych­
miast ani też w szerokich rozmia­
rach ze względu na szereg trudno­
ści, jak kwestia 'transportu, po­
mieszczeń, wyżywienia i  t.d.

Gdyby nam zależało na zgłębia­
niu tej całej kwestii, widzielibyś­
my prawdziwie powody kunktator­
stwa władz brytyjskich zupełnie w 
czym innym.

W  rezultacie minister Isaacs do­
chodzi do przekonania, że najprak­
tyczniej byłoby zatrudnić znajdu­
jących się obecnie w Wielkiej Bry­
tanii 140 tysięcy żołnierzy pol­
skich. Minister Isaacs podkreś­
lił udział Polaków w bitwie o W iel 
ką Brytanię (nie zapomniał jeszcze
0 tym), w kampanii w Afryce Pół­
nocnej i we Włoszech. „Polacy 
pomogli nam w okresie wojny, po­
mogą nam i w  czasie pokoju". 
Minister wyraził nadzieję, iż więk- 
szość przebywających w Anglii Po­
laków ulegnie zupełnej asymilacji.

ROBOTNICY ANG IELSC Y 
PROTESTUJĄ.

Mimo całej kampanii propagan­
dowej, sprawa zatrudnienia Pola­
ków w Wielkiej Brytanii nie posu­
wa się naprzód. Robotnicy brytyj­
scy w dalszym ciągu bronią się 
przed konkurencją polską. Szko­
da, że nie bronili się przed nią -w 

. tragicznych dla Londynu dniach
1 ./ R n f f l c  n f

roboczych w przemyśle brytyjskim 
jest nadal jednym z najważniej­
szych zagadnień Wielkiej Bryta­
nii. Ostatnio wysunięto projekt 
sprowadzenia do Wielkiej Brytanii 
26 -tysięcy byłych polskich jeńców 
wojennych, przebywających w obo­
zach w Niemczech. Ostatecznej 
decyzji w  tej sprawie jeszcze nie 
powzięto i sprawę rozpatruje 
ministerstwo spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z innymi zaintere-1 
sowanymi ministerstwami.

Co więcej: nie wydano jeszeze o - ! 
statecznych rozporządzeń w spra­
wie skasowania dotychczasowego 
statutu byłych wojskowych, z któ- j 
rego korzystają jeszcze byli jeńcy i 
wojenni w  brytyjskiej strefie oku­
pacyjnej.

Dziennik „Manchester Guar­
dian" popiera projekt masowego 
zatrudnienia w przemyśle brytyj­
skim uchodźców polskich, przeby­
wających w Niemczech. Rząd bry­
tyjski liezy się jednak z poważny­
mi trudnościami, jakie stoją na . 
przeszkodzie w realizacji tego pla­
nu.

W  wywiadzie prasowym z kores­
pondentem dziennika „Eyełmings 
Standard" brytyjski minister pra­
cy Isaacs stwierdził, że kluczo­
wym zagadnieniem gospodarki bry­
tyjskiej jest podniesienie produk­
cji, a co za tym idzie, zwiększenie 
ilości rąk roboczych. Minister 
stwierdził, że rozporządzalne siły 
robocze w Anglii wynoszą w chwi­
li obecnej przeszło 15 milionów  
mężczyzn kobiet i  dzieci. Dla 
pełnego uruchomienia produkcji 
brak jednego m iliona robotników.

Robotnicy budowlani w High 
Wycombe zagrozili porzuceniem 
pracy, jako protest przeciwko przy 
jęciu 100 Polaków na miejsce 
zwolnionych Anglików, którzy od­
mówili kopania ziemi pod funda­
menty podczas silnej burzy.

Taki jest epilog bohaterów spod 
Tobruku i Monie Cassino. Nasu­
wa się mimowoli tragiczne porówna 
nie z robotnikami - Chińczykami i 
Japończykami, przed którymi zam­
knięto wrota wielu krajów w oba­
wie przed „żółtym niebezpieczeń­
stwem", a ściślej w obawie przed 
konkurencją takiego robotnika 
chińskiego.

N IECH AJ W R AC AJĄ  
DO KRAJU .

Polacy stają się dzisiaj kulisami 
Wielkiej Brytanii. Brytania cier­
pi na bezrobocie, ale z drugiej 
strony boi się zatrudnić Polaków, 
aby „nie odebrali chleba", a właś­
ciwie aby nie obniżyli stopy zarób 
kowej Anglików. W  obliczu błęd­
nej i paradoksalnej sytuacji siłą 
narzuca się natarczywe pytanie: 
dlaczego oni nie wracają do kraju?

Nowy Sejm Rzeczypospolitej po­
winien, korzystając ze swojej po­
wagi, po raz ostatni zaapelować 
do tych wszystkich, którzy jedzą 
dzisiaj gorzki chleb angielski, by 
powracali do kraju, wyznaczając 
jednocześnie ostateczny i nieprze­
kraczalny termin powrotu. Civ 
którzy nie wrócą, mogą spokojnie 
„asymilować się" według słów mi: 
Isaaesa,

LESKI.

C o  h ó .tk

lo. so&ote.
i

lo ia c t e o h & n i?

Ubieram się w  mój codzien­
ny (codzienną) garnitur (suk­
nię) i jadę tramwajem, au­
tem, sankami, 

na Krzyki
do Gmachu Polskiego Radia, 
gdzie bawią się, tańczą,
1) Dziennikarze,
2) artyści,
3) przedstawiciele sektora 

spółdzielczego i sektoru inic­
jatywy prywatnej,

4) i i inni.
Jadę tam, aby
bawić się przez całą noc —  

za cenę 200 złotych (uwaga a- 
kademickie wstępy po 100 zło­
tych)

podziwiać występy artystów 
teatrów wrocławskich i Radia 
Polskiego.

nadać dźwięk swych okla­
sków na fali ogólnopolskiej 

konsumować wyborowe na­
poje i  potrawy w  arcylanim 
bufecie.

Zaproszenie otrzymam:
W  sekretariatach redakcji: 
„Naprzód Dolnośląski" —• 

Wierzbowa 30 
„P A P “ —  Traugutta 35 
„Słowo Polskie" —  Krupni­

cza 13
„Trybuna Dolnośląska" —* 

Podwale Świdnickie 26.

P e rtra k ta c je  handlowe
z Niemcami

Ciecia

Jak doniosła Polska Agencja 
Prasowa sąd andersowski zwe 
ryfikował i zrehabilitował jed 
nego z katów oświęcimskich, 
który znalazł jak wielu 
niemieckich zbrodniarzy wo­
jennych azyl w  szeregach an- 
dersowskich.

Oto niejaki dr. Władysław 
Dering, który obecnie najspo­
kojniej ordynuje sobie na od­
dzielę chirurgicznym polskie­
go szpitala wojskowego Nr. 6 
w  Hadington w  Anglii —  w  
latach 1911 — 1944 przebywał 
jako więzień w  Oświęcimiu.

„Odznaczył" się on tam, ja ­
ko asystent niemieckiego pro-

0 : 1

fesora Clauberga oraz prof. 
Goebaia. Dering pracował w  
bloku Nr. 10 i Nr. 21 i doko­
nywał tam wiwisekcji na w ię­
źniach.

Co cztery mniej więcej dni 
— zbrodniarz wybierał ludzi 
przeznaczonych do kremato­
riów i znęcał się nad nimi, bi­
jąc ich szpicrutą i kopiąc.

Po tym poczuł się „reichs- 
deutschem", został zwolniony 
z Oświęcimia i wstąpi! do SS. 
Nazwisko jego figuruje na li­
ście polskiej i czechosłowac­
kiej przestępców wojennych,

Otóż zbrodniarz ten prosto 
z SS wstąpił ochotniczo do

Andersa, Rozpoznano go jed­
nak i postawiono przed sąd. 
Znaleźli się jednak sędziowie, 
którzy go uniewinnili.

Bo —  zbrodniarz w  obronie 
swej oświadczył, że dla celów 
eksperymentalnych wybierał 
przede wszystkim Żydów i to 
w  proporcji, jak sam określił 
„Sześciu Żydów na jednego 
Polaka". To była już dostate­
czna obrona i  Dering został 
„uniewinniony". Fakt ten chy 
ba w  dostateczny sposób od­
słania dno moralne, na jakie 
spada pewien odłam naszej e- 
migracji,

Z. GROT.

Prezydent Iioover 
u j  , 1 / i e i i f c z e c ^

FRANKFU RT n/Menem (ZAP) — 
Do Frankfurtu przybył drogą lotni­
czą były prezydent Koover, który o- 
trzymał od prez. Trumana poleceni* 
przestudiowania sytuacji żywnościo­
wej w  strefie amerykańskiej, i bry­
tyjskiej oraz Austrii. Hoovera po 
witał dowódca amerykańskich wojsk 
okupacyjnych, gen. Mac Narney, 
Wizyta Hoovera, która potrwa ok. 
44 dni, ma na celu opracowanie pla­
nu podwyższenia dziennych racji 
żywnościowych do 1.800 kal., bej 
zwiększonego obciążenia skarbu a- 
merykańskiego i brytyjskiego.

Niecodzienna afera wyszła ostat­
nio na jaw w Szwajcarii, gdzie wy 
kryto całą banuę Niemców i hitle 
rowsko nastawionych Szwajcarów, 
trudniących się fałszowaniem do­
kumentów i przemytem ludzi. Spra 
wa, która w najbliższym czasie 
stanie się przedmiotem rozpraw 
sądowych, wzbudziła wielkie zain­
teresowanie zarówno w Szwajcarii, 
jak i we Francji. Szwajcarzy, któ­
rzy chętnie udzielali schronienia 
na swej ziemi wszystkim, którzy 
tego azylu potrzebowali, czują się 
dotknięci do żywego tego rodzaju 
poczynaniami bezczelnych hitlerow 
ców.

W  listopadzie r. 1944 podczas o- 
fensywy francuskiej 1 armii od­
działy niemieckie zostały zepchnię­
te na Ren i wówczas kilku żołnie­
rzy Waffen—SS przekroczyło gra­
nicę szwajcarską pod Eodersdort i 
zostali, w  myśl przepisów konwen­

cji genewskiej, internowani. Wśród 
nich był feldwebel nazwiskiem 
Heinz Holmer, Zrazu dostał się 
do obozu internowania w Bignas- 
co (we włoskiej części Szwajcarii), 
następnie do obozu pracy Birmens- 
dorf.

Latem r. 1946 Szwajcarzy, na je­
go usilne prośby, by nie marnował 
daremnie czasu, zezwolili mu na 
zamieszkanie w St. Gallen, by się 
immatrykulować w tamtejszej wyż­
szej szkole handlowej. W raz z na­
staniem ferii letnich otrzymał poz­
wolenie na przeniesienie się do Zu­
rychu, gdzie został zatrudniony 
jako praktykant w znanej wytwór 
ni maszyn ( i  dział przeciwlotni­
czych) Oerlikon.

R O TE N FU H R E R  
ROTTENFTJEHRER  

We wrześniu ub. r. przedostał się 
do Szwajcarii iołniera niemiecki.

który dłuższy czas ukrywał się pod 
fałszywym nazwiskiem, aż nawią­
zał w Arlesheim stosunki z niemiec 
ką rodziną Engelkardt, znaną ze 
swych skłonności narodowo —  so­
cjalistycznych. Zdradził wobec 
nich swoje prawdziwe oblicze: jest 
Hełmuthem Yetter, Rot tenPfihre- 

remWaffen — SS. Dowiedziawszy 
się, że młody Engelhardt (którego 
matka pochodzi ze znanej hrabiow­
skiej rodziny niemieckiej) przeby­
wa jako jeniec we francuskiej ko­
palni węgla w  Pas de Calais, za­
proponował uwolnienie go przy po­
mocy sfałszowanych szwajcarskich 
dowodów osobistych. Matka — hra 
bina wyraziła gotowość sfinanso­
wania całej akcji.

S Z A JK A  
ZA C ZY N A  D Z IA Ł A Ć

Vetter pozEał w fabryce Hol me­
ra i wtajemniczył go w swe za­
miary. Do współpracy wciągnęli 
dwóch młodych Szwajcarów, wy­
chowanych w  Niemczech i również 
zwolenników nazistowskiego reży­
mu. Oddali oni do dyspozycji swo­

je  paszporty i  fotografie, na któ­
re konsulat francuski bez trudu 
udzielił wizy. Fotografie zostały 
zamienione i  Vetter, który był kre 
śłarzem, uzupełnił pieczęć.

Wziąwszy z sobą cywilne ubra­
nie Yetter i Holmer Arlberg — 
natychmiast wyjechali do Pas de 
Calais, gdzie oczekiwał uprzedzony 
o wszystkiem Klaus Engelhardt. 
Dalej wszystko poszło jak z płat­
ka i w 24 godziny później, dokona­
wszy przed tym „lekkich popra­
wek" w paszportach, cała trójka 
znalazła się z powrotem w Szwaj­
carii.

Holmer nie zamierzał pozostać 
w  tym kraju. Chciał wyjechać do 
Ameryki Południowej, obecnie 
ziemi obiecanej wszystkich hitle­
rowców. W  jego ślady zamierzał 
pójść także młody Klaus. W  tym 
celu zwrócił się do włoskiego przed 
stawicielstwa w Zurychu, prosząc 
o wizę tranzytową do Brazylii.

DO CZASU  D Z Ś A N  
W O D Ę N O S I

Bodsin* Engelhardtów miała w

Bazylei znajomą, której krewni 
przebywali w radzieckiej strefie 
Niemiec. Gdy podejmowane na le­
galnej drodze próby sprowadze­
nia wujostwa do Szwajcarii nie 
powiodło się, Vetter zaproponował 
powtórzenie swego poprzedniego 

tricku ze sfałszowanymi paszpor­
tami. Kobieta zgodziła się, wręcza­
jąc mu paszport i 221 franków go­
tówką, ale potem górę wzięło za­
korzenione u Szwajcarów poczu­
cie legalności i obawa o pieniądze 
—  i kobieta o wszystkim doniosła 
policji.

Na początku listopada cała do­
brana paczka, nie wyłączając hra­
biny, została aresztowana. Podczas 
śledztwa wyszło*na jaw, że praw­
dziwe nazwisko Holmera jest Sie- 
beneicher i że przed wojną upra­
w iał szpiegostwo w Anglii, następ­
nie zaś służył w oddziałach spec­
jalnych Wehrmachtu i podczas po­
bytu we Francji brał udział w  
zwalczaniu Ruchu Oporu.

J. M.
SŁOWO POLSKIE Nr. 36 Str. 3,

i

BERLIN (ZAP). —  W Berlinie za­
kończono rozmowy między przedsta- 

i wicielami zjednoczonej strefy anglo- 
j amerykańskiej i Czechosłowacji na 
temat wzajemnej wymiany towarów. 
Wkrótce należy spodziewać się za­
warcia umowy handlowej.

Strefa sowiecka zawarła z Norwe­
gią układ handlowy opiewający ns 
sumę 2.100.000 doi. Przewiduje sił 
dostawy ryb i niektórych rud z Nor­
wegii wzamian za chemikalia i  na­
wozy sztuczne z Niemiec.

Równocześnie eksperci handlowi 
strefy sowieckiej przygotowują um« 
wę ze strefą francuską, przy czym 
towarem eksportowanym mają być 
głównie nasiona.

Inlirnowanl w Szwajcarii S M
fałs zo wa li  paszporty  przemycali  ludzi
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Walczymy o sztandr zwycięsja!
Drzwiczki zamknięte i ze świstem 

wiatru opadamy w  dół. Winda spa­
da z szybkością rzuconego kamienia 
(6 mtr. na sekundę), ucisk w dołku 
i lekki ból w  uszach świadczą nie 
tylko o silnym pędzie, ale również 
o zmianie poziomu i ciśnienia.

Jesteśmy na głębokości przeszło 
ćwierć kilometra pod ziemią, a 
pokłady węgla kopalni „Prezy­
dent" znajdują się również na 
poziomie 400 metrów pod po- 
wierznią ziemi oraz jeszcze niżej.

Idziemy chodnikiem. Tu wieje 
wiatr dzięki wentylacji, bez której 
górnik nie mógłby pracować. W bo­
cznych jednak filarach, a zwłaszcza 
na „przodku" jest gorąco, w  ubraniu 
— zbyt gorąco.

Rekord Europy
Najwyższe wydobycie kopalni za­

notowano w  latach 1933-1939, kiedy 
to po zainwestowaniu nowoczesnych 
urządzeń wydobywczych, przewozo­
wych sortowniczych uzyskano 5.500 
ton produkcji na dobę (przy dwu 
zmianach). Wydajność pracy osiąg­
nęła wówczas 3.980 kg. na osobę, 
bijąc rekord Europy.

Obecnie, kiedy optimum ekono­
miczne przy pogłębiających się po­
kładach minęło bezpowrotnie, wydo­
bywamy 3.300 ton dziennie, przy wy 
dajności 1.450 kg na górnika. Poza 
tym własna brykietownia wytwarza 
dziennie ponad 300 ton brykietów z 
miału węglowego.

Technika

Czarni ludzie
Po przejściu ok. kilometra drogt 

pod ziemią napotykamy urobiska. 
Oto jeden z filarów w trakcie w y­
dobycia. Czarni, niby murzyni gór­
nicy łyskają białkami oczu oraz 
bielą zębów, świdrują lśniącą qar 
liznę węgla, rzucają bryły na wa­
gony, wywożą.

Na dole, podobnie jak na wysoko­
ści 6, 8 i 9 metrów stoją przy świe­
tle lampek górniczych na czarno wy- 
glancowani przodowi, wykonując 
swoją codzienną, ciężką pracę. Gru­
by, długości 1 lub 1,5 metra, ciężk: 
świder wżera się w połyskującą ścia 
nę, aby przygotować miejsce na na­
bój. W czasie pracy pneumatycznego 
świdra ręka i ramię, a nawet cała 
postać górnika drży od naprężenie, 
pot spływa po obliczu. Większość 
pracuje odrazu dwoma świdrami

Próbujemy ująć kilkukilogramowy 
świder, puszczamy w  ruch. A le rę­
ka szybko maleje, palce zaczynają 
boleć, pot szybko za'ewa twarz. 
Ciężka jest praca górnika, ale naj­
cięższa — przodowego. Obok stoi 
wagon, wielkością przystosowany do 
wymagań podziemi. Do wagonu 
wrzuca się urobek. Węglowy kurz, 
zwłaszcza gęsto unosi się w  powie­
trzu, osiada na twarzy, ciele w  płu­
cach. Odpryski węgła czasem wrzy­
nają się w  skórę i pozostają już tam 
na zawsze. Węgiel jest substancją 
czystą, nie powoduje zakażenia.

Pracoujnicjj
Załoga kopalni wynosi 2.749 osób, 

do czego dochodzi 188 pracowników 
umysłowych. Czwartą część załogi 
stanowią niemieccy jeńcy.

Większość pracowników — to sta­
rzy górnicy, pracujący tu 30 — 40 
lat. Dlatego wysiłek jest zgrany, ze­
spolony i daje dobre rezutlaty. Ko­
palnia posiada szereg zdolnych i am­
bitnych pracowników, którzy uzy­
skują doskonałe w yn ik i A  więc Pią 
tek Sylwester wykonał w  -grudniu 
206®/o planu, Bak Rajnhold — 202*/»,

ambitniejsi pracownicy postawili so 
bie za punkt honoru zdobycie sztan­
daru zwycięstwa w wyścigu pracy.

— Konkurencja nie jest łatwa — 
powiada dyrektor inż Janusz Ga­
domski — ale nie święci garnki le­
pią. Ufam w  dobrą wolę i zdolno- 
ności mojej załogi i jestem przeko­
nany, że z współzawodnictwa wyj 
dziemy honorowo!

Górnicy wprawdzie mają jeszcze 
dużo braków. Nie jest dobrze z a- 
prowizacja, brak ubrań i obuwia 
rodziny nie są należycie zaopa­
trzone, ale niemal wszyscy stwier­
dzają, że wysiłek górnika nie idzie 
na marne, — nadejdzie oć » jże 
nie i dobrobyt

Pracujemy usilnie i rzetelnie — 
mówią ludzie podziemi — Gdyby 
wszyscy tak pracowali jak my, to 
byśmy Polskę dwa razy szybciej od 
budowali!

Techniczne urządzenia kopalni wy 
wołują zdumienie. Nadchodzące pod 
ziemią pociągi węgia są wysypywa­
ne mechanicznie do specjalnych me­
talowych skrzyń, które automatycz­
nie dokonywują pomiaru i dok'adne 
„porcje" przerzucają do skipu w y­
ciągowego. Jeden ładunek wynosi 
10 ton! Taka wąska winda wynosi 
następnie węgiel na powierzchnię i 
wyrzuca w  odpowiednie miejsce, 
skąd również mechanicznie węgiel 
przechodzi do następnej grupy urzą­
dzeń, w ceiu przesortowania i za­
ładunku do podstawionych wago­
nów.

Powierzchnia kopalni jest poprze- 
rzynana setkami lin, przewodów, ka 
b il  W różnych kierunkach mkną po 
ruszane niewidzialną siłą wagoni­
ki, biegną na wysokości 10 — 15 
mtr. nad zierńią. W samym gmachu 
transportery w lw iej części zastępu­
ją pracę człowieka, wymagając tyl­
ko nielicznej obsługi.

Zdobędziemy sztandar! j

Zarówno dyrekcja kopalni, jak

Istotnie, górnik pracuje ciężko i 
wydajnie. Wierzymy, że jego śla 
dem pójdą wkrótce wszyscy ci, któ­
rzy jeszcze starają się przeżyć cu­
dzym kosztem, spekulacją waluta­
mi i ...sumieniem.

ALEKSANDER AN ISZCZYK
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KATOtYICE, (PAP). W ciągu mie­

siąca stycznia 11*47 r Polski Przemysł 
Węglowy wydobył łącznie 4.54S.479 
„on węgla, co w stosunku do plano­
wanego wydobycia 4.430.500 ton sta­
nowi 102,7%.

Pod względem przekroczenia planu 
państwowego na pierwszym miejscu 
znalazło się Zjednoczenie Rudzkie z 
wydobyciem 522.212 ton tj. 107,2%. 
Drugie miejsce zajęło Zjednoczenie 
Dąbrowskie. Pod względem wydajnoś

Przejęcie perta w S z c z e c i e

ci na pierwszym miejscu znalazły się 
Zjednoczenia: Chorzowskie, które o- 
siągnęio 1.-07 ton na jedną robotniko 
— dniówkę, Rudzkie 1.272 ton. Prze­
ciętna wydajność dla Zjednoczenia 
Śląskiego Zagłębia Węglowego wyno­
si 1.137 ton na jedną robotniko —
' dniówkę, dla całego przemysłu wę­
glowego 1.0S1 ton.

879 górników
z Francji do Zabrza

W ubiegłym roku przybyło do Za­
brza 6 transportów górników pol­
skich z Francji Transporty te przy­
wiozły 875 rodzin — 3349 osób. Z 
liczby tej w górnictwie zatrudniono 
879 osób.

Tranzyt węgierski przez Gdynię
urządzeniach przeładunkowych i skła­
dowych, odpowiadających wszelkim 

•! otrzebom handlu morskiego. —

WARSZAWA, (PAP). W najbliższych 
dniach mają przybyć do Gdyni przed 
stawiciele węgierskiego ministerstwa 
kolei i portów na Dunaju, celem na­
wiązanie współpracy między portami: 
Gdynia i Osepel, w związku z oży­
wieniem ruchu tranzytowego między 
Węgrami i krajami bałkańskimi a 
skandynawskimi. Port Osepel potc- 
żony w pobliżu Budapesztu, jest naj­
bardziej wysuniętym na zactiód por­
tem Dunaju, do którego mogą doce- 
rać statki morskie.

Ponieważ najkrótsza droga transpor 
tów między Skandynawią a krajami 
Europy Południowej prowadzi przez 
Gdynię I Budapeszt, współpraca obu 
portów powinna przynieść dobre wy­
niki w kierunku wzmożenia rucha 
tranzytowego na tej trasie. Łączność 
interesów obu portów podkreśla rów­
nież fakt, że zarówno Gdynia jak i 
Osepel są portami nowoczesnymi o

Mi 1 walna z brakli lekarstw

Diabelski pociąg
Gdy szereg wagonów jest nałado­

wanych, pedjeżdża obsługująca lo­
komotywa i zabiera cały pociąg do 
szybu wyciągowego (specjalnie dla 
węgia). Białe, zielone i czerwone 
światła regulują bieg pociągu .Szyb­
kość jego dochodzi do 60 km. na go­
dzinę. Jak z tego wynika, spraw­
ność kolei podziemnych jest o w ie­
le większa niż Polskich Kolei Pań­
stwowych. Pociąg naziemny, poś­
pieszny idzie z Katowic do Wrocła­
wia 8 godzin, a więc robi na go­
dzinę 20 — 30 km.

Inna, rzecz, że pędzący pociąg pod 
ziemny robi wrażenie jakiejś diabel­
skiej maszyny. Ciasne korytarze ku­
mulują i potęgują każdy dźwięk; 
huk, hałas i grzmot pędzącej maszy­
ny jest nie do opisania.

Jadąc kilka kilometrów na tej nie 
samowitej bestii żegnamy się w  my­
śli ze światem, w  głębokim przeko­
naniu, że taka jazda szczęśliwie się 
nie skończy. Jednak maszynista zna 
swoją pracę i maszynę, przed czer­
wonym światełkiem parowóz staje 
jak wryty.

Półtora stulecia
Historia kopalni „Prezydent" jest 

następująca. Założył ja w  1791 r. hr. 
Reden. Od początku eksploatowano 
pokłady grupy siodłowej: a) górny 
od 3,5 do 5,5 mtr. grubości, b) średni 
— od 1,5 do 3 mtr., c) dolny od 6 
do 9 mtr.

Początkowo odbudowywano wy- 
chody pokładów, zaczynając od głę­
bokości 10 mtr. pod powierzchnią, 
następnie odbudowa przesuwała się 
po upadzie zalegania pokładów i o- 
becnie prowadzi się roboty na giębo 
kości 200-270 mtr. od powierzchni

Prowadzono od początku „śląski" 
system odbudowy, filarami na za­
wał. Wraz z rozwojem robót gór­
niczych powiększał się teren kopa!- 
a i i obecnie zajmuje 16,5 kin*.

I % l e s € ś & s z ł i i

samoclioiy osobowe
GD YNIA  (PAP). Do portu w  Gdy­

ni przybył statek „Corella", tprzywo 
żąc z Kopenhagi 52 - 8 - cylindrowe 
samochody osobowe typu „Chevro- 
let“ z przeznaczeniem dla urzędów 
i instytucji państwowych.

Sprowadzone z Ameryki Północnej 
części montowane były w  Danii, 
skąd złożone już całkowicie maszy­
ny przybyły do Polsk i

przystąpi do zorganizoicania akcj 
zbiórki, ewentualnie zakupu za 
stępczych Icków. Postanowiono 
przeprowadzić ścisłą racjonalizację 
w dziedzinie uży;kowauia medyka 
mentów. W  związku z rozpoczęciem 
tych prac i wprowadzeniem ko 
niecznych ograniczeń w sprzedaży 
medykamentów Kom itet wydał o* 
dezwę, w której apeluje do społe- 
cz"ństka o wzięcie udziału w dzie­
dzinie zdobywania leków zastęp­
czych oraz w akcji oszezednościo 
wej medykamentów posiadanych, 
mającej na celu ukrócenie spekula 
c ji lekami oraz umożliwienie lecz­
nictwa najszerszym rzeszom ludno 
ści.

X) PISZA INNI
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W ażeń a sejmowe
Poza oficjalnym materiałem 

sprawozdawczym z sesji nowego 
Sejmu, dziennikarze pism sto­
łecznych zamieszczają sporo włos 
nych impresji i spostrzeżeń.

A więc „Zycie Warszawy1: 
Szary b łękit marmuru, dębowy 

órąz m ebli i zieleń  obić, spokój 
wiat la, wpadającego przez szklarnią, 
.opulę i  łagodny b la ik  rozproszone­
go ośw ietlen ia elektrycznego, które 
o pew ien czas wzm aga strumień 

jiją c y  od jup iterów , rozm ieszczonych 
w pólkręgu balkonu, monumental- 
.ość kolumn, podtrzym ujących bal- 
sooy, tysiące szczegółów  m isternej 
-paratury, k tóre j n ici a raczej dru- 
•y. zbiegają się na tablicy sygn a li­
zacyjnej, um ieszczonej na W ielkim  
stole — Marszaika —  wszystko to w y ­
wiera wrażenie piękna i celowości.

W ychylając się z loży prasow ej, 
w idzim y rezlegly am fiteatr, rozga- 
ęziający się w rzędy foteli. P rzyp o ­

mina to trochę wycinki pomarańczy, 
u których zbiegu stoi trybuna. Nad 
trybuną góru je w ie lk i stół prezy­
dialny z fotelem  Marszałka pośrod­
ku. Obok tkw i w  żelaznych pierście- 
nacii m isternie obrobiona drew n ia­

na laska marszałkowska.
„Wieczór Warszawy“ :

W  nowym  Sejm ie szeroki jest nie 
tylko wachlarz partyjny. Skala zawo 
du poszczególnych posłów jest b e-ii-o  

‘ - buk le żn ie  reprezentowanych
w Izb ie robotników i rum altwW   tl“
czeni mężowie. A  w ięc prolesoruw ie—  
demokraci M ichałow icz i Adam  K rzy -  
żauow.żri, profesorow ie — socjaliści 
iiaabe i H enryk Jabłoński. Obok n ie­
go w ym ien im y zaraz Sletana Żó łk iew  
skiego z PPK -u , k tóry choć członek 
Zw . L itera tów  jest także naukowcem, 
polonistą.

Mów.ą, że gdyby powstało królest­
wo posiuw — pisarzy, kró low ą zosta­
łaby Zo fia  Nałkowska (bezp.), a k ró­
lem  —  Jan A leksander K ró l (S. L.).

W  kró lestw ie takim  byliby i ch ło­
pi: znani poeci ludow i A leksander 
M arian Kubicki i Jozef Ozga M ichal­
ski.

tę gą  prozę reprezentu ją Leon K ru ­
czkowski (P P R ) i W ładysław  K ow a l­
ski (S. L.), marszałek Sejmu. K raków  
dał poetę Adam a Polew kę (P PR ). 

Sprawozdawca JCycia Wursza- 
w y  tuką oto łatkę przypina do- 
wcipnie Mikołajczykowi: 

K rytyku jąc  ustawę o w yborze P re ­
zydenta R . P. , prezes M ikołajczyk  
posvoływal się jak  zw yk le  na K on ­
stytucję z 1921 r., jedyn e źródło praw 
które ild .

G dybyśm y by li złośliw i, m ogliby­
śmy zapytać z 'uzasadnionym zdzi­
wieniem, czemu jedyn e to źródło 
praw  przestało bić dla Stanisława 
M ikołajczyka w  okresie „lon dyń ­
sk im "; d laczego w tedy —  I później 
w  M oskw ie —  Stanisław M iko ła j­
czyk tak uparcie bronił Konstytu­
cji... z 1935 r.

Skoro już m owa o prawach, 
stw ierdźm y ob iektyw nie, że prezes 
M ikołajczyk, potęp iając wszystko i 
wszystkich spoza PSL, zdobył się
jednak na skąpe w yrazy  uznania
dla osiągnięć m inistra Św ią tkow ­
skiego w dziedzin ie ujednolicen ia 
prawa.

B ył to — poza przychylnym  usto­
sunkowaniem się do Boga w tekście 
ślubowania Prezydenta R. p. — je ­
dyny wyczyn  pozytyw ny Stanisława 
M ikuła jeżyka.

Kczlam w FSL?
Coś się psuje w państwie miko- 

łajczykuwym. Właśni poddani ma 
ją dość dyktatury Pana Preze­
sa... Bo, jak donosi ,JJziennik 
Ludow y:
W  kołach politycznych m ówi się 

że dym isja M ikołajczyka jest p ierw ­
szym zewnętrznym  objawem  rozłamu 
w  PSL. W brew  uchwale N K W , P S L  
— dw aj m inistrow ie, Czesław W ycecb 
i W ładysław  K iern ik  n ie poszli w  siad 
za sw oim  prezesem. Po  obra iacn  Ra- 
ay NaczeL ie j, gdzie najwyborniejsi 
działacze P S L  odżegnali się od M a­
zista wa M ikołajczyka — p u r w t  e ze­
branie kiubu Poselskiego tego strun- 
zictwa św iadczyło o tym, j i k  daleko 
posunęły się rozbieżności w  te j 01 r- 
iii.

Zewnętrznym  ofcj wem  są
również pierwsze wystąpien ia z PSL  
tak wybitnych  działaczy, jak: Dec,
Miećko, Domański, Szayer, Szczawiń­
ska. M ów ią o" dalszych sensacyjnych 
wystąpieniach.

JO T.

Tyfus zwalczać bątlzie plagę myszy
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Harasim Paweł —  196°/e itp. Zarobki 
tych bohaterów pracy dochodzą do 
15 —  20 tysięcy zł.

Nieniiescy pizas ąpcy

uj dredze do Polski
N O R YM B E R G A  (P A P )  3 bm od 

szedł z Dachau transport 130 prze 
stępców wojennych, wydanych 
przez amerykańskie władze wojsko 
we Polsce.

W A R S Z A W A  (P A P )  —  Ostat­
nio odbyła się w Szczecinie konfe- 

! rencja Polsko - Radziecka- w spra- 
! wach portu  Szczecińskiego, w któ­
rej wzięli udział: ze strony pol- 

1 skiej członkowie Rządu zauitereso- 
| wanych ministerstw, ze strony ra- 
: dzieekiej przedstawiciele minlster- 
jstw a  sił zbrojnych ZSRR. Ponadto 
j w konferencji uczestniczyli również 
eksperci polscy i radzieccy^

Na konierencji zostały omowio- 
ns i uzgodnione sprawy przejęcia  
całości portu  szczecińskiego i jego 
obsługi przez polską adm inistrację  
nwrsku, prócz tego ustalono, że ra­
dzieckie potrzeby portowe i trans­
portowe na terenie Szczecina Dętią 
załatwiane przez polskie przedsię­
biorstwo usługowe na normalnych 
handlowych zasadach.

Ł ó D Ż  (P A P )  —  Łódź jest pier­
wszym miastem w Polsce, które 
zdobyło się na inicjatywę walki z 
brakiem leków i- zorganizowało j 
specjalną akcję mającą, na c e lu ! 
zdobycie środków na walkę z tymi 
brakami, względnie na znalezienie 
środków zastępczych, które częścio­
wo przyczyniłyby się do zaspokoje­
nia rynku. W  pierwszych dn.aeli 
bm. utworzony został specjalny 
kom itet obywatelski z przedstawi­
cielem sfer naukowych dziekanem 
wydz. farmaceutycznego Uniwersy­
tetu Łódzkiego prof. Janem Mu­
szyńskim i dr J. Gro tek na czele, 
wydz. lekarski UL.

Po  ukonstytuowaniu się-komitet 
przystąpił do prac związanych z 
utworzeniem dokładnego remanen­
tu środków farmaceutycznych znaj­
dujących się na terenie Łodzi. W  
najbliższej przyszłości komitet zaj- ■ 
mie się ustaleniem jak ie m edyka-' 
men ty pochodzenia zagranicznego 
dadzą się zastąpić preparatam i z 
z ió ł leczniczych i  krajowych oraz

POZNAN, (PAP). Aby zapobiec pla 
ciy.e gryzoniów Zakład Mikrobiologii 
Uniwersytetu Poznańskiego pozostają­
cy pod kierownictwem naukowym 
prof. D. Adamskiego jest w posiada­

niu już wyprodukowanej na myszach 
1 szczurach szczepionki tyfusu mysie­
go. W chwili obecnej przeprowadź* 
się intensywne prace związane z pro­
dukcją 50.000 L szczepionki



ZIEMIE ODZYSKANE
Miasta Osady Wsie

G*Ofrów
Z życia harcerstwa

Według sprawozdania Komendy 
Hufca ZHP na pow. Głogów — ist­
nieje na terenie powiatu 12 drużyn 
harcerskich, liczących około 300 
harcer :k i harcerzy. W ub. roku 
zorganizowano obóz w  Karolacie, ko 
lonię letnią oraz 2 kursy dla harce­
rzy. Ponadto uczestnicy obozów bra 
li udział w  żniwach na majątkach, 
obchodach świąt narodowych, w y ; 
cieczkach oraz oczyścili teren bara­
ków pod Karoiatcm na przysz!v  obóz 
letni. Komendantem hufca ZHP na 
pow. Głogów jest ob. Stefan Mieszał 
ski. ‘  (KR)

Powiatowa Rada Wychowania 
Fizycznego

W tych dniach ukonstytuowała 
się Powiatowa Rada Wychowania Fi 
zycznego, której zadaniem będzie 
nadzór nad działalnością klubów 
sportowych oraz krzewienie kultury 
sportowej.

Cieplice
Napad bandycki

(Y ) Do mieszkania Władysława 
Borejszy-Wysockiego, ul. Grunwaidz 
ka 5, wdarło się około godziny 22 
trzech nieznanych osobników. Osob­
nicy ci, podając się za funkcjonariu 
szy UB, pod groźbą użycia broni 
przeprowadzili rewizję, w  czasie k 'ó 
rej zrabowali 200 tysięcy złotych go­
tówką, oraz biżuterię i garderobę. 1 
Straty wynoszą w  sumie 500 tysię- 1 
cy złotych. Bandyci zbiegli.

KamlenHa Góra
W ypadł z kolei linowej

(Y ) Z  tutejszej kolejki linowej wy 
padł w  okolicy wsi Pisarzów niejaki 
Jan Gregor (lat 36). Gregor po 10 mi­
nutach zmarł. MO prowadzi docho- 

• dzenie w celu wykrycia, czy zaszedł 
tu wypadek czy też zabójstwo wzglę 
dnie samobójstwo.

Otrzymaliśmy następujący list z prośbą o wy­
drukowanie:

Robotnicy Państw. Roszarni Lnu i Kono­
pi w Rąbanku już od pierwszego dnia reje­
stracji kart odzieżowych w  Domu Handlo­
wym ob. Piętki z rozgoryczeniem stwierdzają, 
że do tej pory zbywa się ich stale słowami: 
„przyjdzie jutro, za tydzień itp“.

We wszystkich innych miastach, w  Cen­
tralnej Polsce, robotnicy noszą już garnitu­
ry przydziałowe. Zapytujemy się, kiedy my 
wreszcie będziemy mogli otrzymać ten przy­
dział odzieżowy? ?

Ostatnio firma Piętki zarządziła rejestra­
cję kart odzieżowych za m-c wrzesień obie­

cuje wygodne buty. Zastanawiamy się nad 
tym czy podać się znów głupiej nadziei i ocze- 
kiwariu, tym bardziej, że dzieli nas sześcio- 
kilometrowa przestrzeń, której nie mamy w  
czym przebyć.

Przeto prosimy o iaknajszybsze umieszcze­
nie naszego listu w  czasopiśmie „Słowo Pol- 
skie“ .

Sądzimy, że w  sprawie tej powinny zabrać 
głos kompetentne czynniki Kamiennej Góry. 
Sprawa ubrania przydziałowego ma wielkie zna­
czenie dla ludzi pracy, to też na.eży rozwiązać 
ją pozytywnie tym bardziej w okresie zimowych 
mrozów, tak jak w  innych miejscowościach.

Lubawa

Nowy bestialski mortl ii^ndy NSZ
LU B A W A  (P A P .). —  Banda bawskim. Ą osobowa banda, nzbro- 

NSZ dokonała potwornej zbrodni jona w karabiny i  automaty, 
we wsi Wolesin w powiecie lu- wtargnęła nocą do mieszkania ob.

Mrozy na wybrzeżu nie ustalą
GDAŃSK (PAP). Oswobodzony w 

znacznej mierze z lodu port gdański 
— nie zdołał jeszcze rozwinąć żeglu­
gi morskiej miedzy portami Gdynią 
i Gdańskiem. Na przedpolach obu 
portów zalodzeme pozostaje nadal, 
przedstawiając duże trudności ko­
munikacyjne między obu portami.

Jak donoszą telegraficznie z Ko­
penhagi, porty duńskie pokrywają 
się coraz grubszą powłoką lodu, u-

L e n n i c a

trudniając ruch statków. Sytuacja 
pogarsza się.

O ile nie nadciągnie fala wiatrów 
południowych wzgl. południowo-za­
chodnich, należy spodziewać się 
zmniejszenia ruchu statków na wo­
dach europejskich północnych. (

Teodora Kozłowskiego. Bandyci w 
bestialski sposób skalowali Koz­
łowskiego, po czyni zabili go wy­
strzałami z automatu. Z kolei 
bandyci udali się do mieszkań a 
znanego na tamtejszym terenie 
Władysława Jammsewskiego.

Również Jarnuszewskiego bandy 
ci skatowali, po czym zabili go 
kilkoma strzałami

Władze bezpieczeństwa i mili­
cja obywatelska, powiadomione o 
ohydnych morderstwach wszczęły 
enrrgirzng pościg za krwawymi 
oprawcami.

Oświadczenie
Do.nośląskich Komend 
Chorągwi Harcerek 

i Har ce rzy
Ponura zbrodnia poznańska, doko­

nana przez młodocianych przestęp­
ców, którzy, ulegli wpiywom pod­
ziemnych elementów, wstrząsnęła o- 
pinią Harcerstwa Dolnośląskiego. O- 
bie Komendy potępiają jak naj­
ostrzej zarówno sam czyn, jak i tło, 
na jakim do niego doszło. Mimo iż 
Związek Harcerstwa Polskiego, or­
ganizacja o charakte-ze samowycho- 
wawczym ma jasno sprecyzowane 
idee i zadania, które niedwuznacz­
nie nakazują naszej młodzieży trzy­
mać się zdała od walk partyjnych, 
nielegalne czynniki usiłują często­
kroć wnikać w szeregi harcerskie 
oraz uczynić z młodzieży harcers­
kiej narzędzie w swym ręku.

Ostrzegamy’ wszystkie harcerki i 
wszystkich harcerzy, by nie dawali 
się otumanić przez antypaństwową 

| podziemną propagandę i starali się 
utrzymać Harcerstwo Dolnośląskie 

| zdała od rozgrywek partyjnych. 
Wszelkie wykroczenia pod tym 

j względem, będą przez nas jak naj­
ostrzej karane, aż do natychmiasto­
wego, karnego wykluczenia z ZHP 
włącznie.

Czuwaj!
Komendantka Chorągwi Harcerek 

(—) Tomaszewska Wanda hm 
Komendant Chorągwi Harcerzy 
(—•) Sobolewski Kazimierz hm,

W ałbrzych

He zarabia g ó r n i k ?
Niemodlin

Korfantów zamiast Fyrląd
(K -i) W ostatnim rozporządzeniu 

MinisŁ Administracji Publicznej i 
Ziem Odzyskanych, ustalającym na­
zwy i pisownię niektórych miejsco­
wości na Ziemiach Odzyskanych 
czytamy m. in., że miejscowość Fyr­
ląd w powiecie niemodlińskim otrzy 
mała nazwę Korfantów.

Ząbkowice
Rewia rozczarowania

(M.Ch.) Zespói artystów scen war-* 
szawskich, dał w  sali PPR w  Zło­
tym Stoku, pow. Ząbkowice Re­
w ię Humoru, Satyry Piosenki i Tań 
ca, pt. „Już po 12-tej“ .

Występ ten nie zadowolnił ząbko­
wickiej publiczności, która opusz­
czała salę z uczuciem rozczarowa­
nia.

Zabawa taneczna
(M.Ch) Staraniem PPR, w  salach 

Domu PPR  w  Złotym Stoku, pow. 
Ząbkowice, urządzono zabawę ta­
neczną.

Dochód z zabawy przeznaczono na 
cele oświatowe miejsc. Kola PPR.

Racibórz
Pierwszy w Polsce knrs 
m istrzów  mydlarskich

(K -i) W Raciborzu trwa obecnie 
kurs mistrzów mydlarskich — pier­
wszy tego rodzaju w Polsce, a moż­
liwe, że obecnie i jedyny w Europie, 
gdyż przed wojną istniała tylko je­
dna taka szkoła w Berlinie.

Zadaniem kursu, który odbywa się 
w  gmachu fabryki mydła w Racibo­
rzu, jest szkolenie młodych fachow­
ców Polaków na mistrzów mydlar 
skich.

Program nauki przewiduje nie 
tylko stronę fachową, lecz również 
1 ogólnokształcącą.

Danina Narodowa
(GF) Zbiórka na Daninę Narodo­

wą na terenie powiatu i miasta 
dobiega końca. Ogólna suma wpłat 
na D. N. wynosi około 15 mil. zło- j 
tych, jest już wykonana w  98°/*.; 
Akcja ta spotkała się ze zrozumie- ; 
niem całego społeczeństwa ziemi le­
gnickiej.

O.ernica
Biblioteka powiatowa

(GF) Dzięki energicznej pracy 
Insp. Szkolnego i Komisji Kultur.- 
Oświat. PRN utworzona zostanie po 
wiatowa biblioteka, obficie wypo­
sażona w  podręczniki szkolne i książ 
ki beletrystyczne.

Zwiedzamy w  dalszym ciągu ko­
palnie Biały Kamień w  Wałbrzychu. 
Górnicy opowiadają nam, że pol­
ski górnik we Francji potrzebny 
był tylko do najczarniejszej .o- 
boty, a fachowca trzymano tyl­
ko z braku własnego. Niech zja­
w ił się Fruncuz, już Polak tracił 
stanowisko. Na moje pytanie, czy 
zadowolony jest z obecnej pracy, ob. 
Wożniak — odpowiada twierdząco, 
ale ma pretensję do miejscowych 
pracowników kancelaryjnych. Mówi, 
że młodzież kancelaryjna nie potra­
fi ciężko pracującego górnika usza­
nować. Właśnie, młodzież. Rzeczy­
wiście. W kancelarii widziałem tyl­
ko młodych ludzi: wesołych, uśmie­
chniętych, chętnie informujących, a

jęstem przekonar.y, iż po nabraniu 
życiowego doświadczenia i zrozumie- , 
riu  tej starej maksymy, że „tabakie- 

; ra dla nosa, a nie nos dla tabakie- 
ry“ , staną się przyjaciółmi ludzi 
wielkiego trudu. W demokratycznej 
Francji nie ma zwyczaju, by różni- 

, cowano interesantów na mniej lub i

i Rębacz Krela 305% ponad normę, 
„ Kasela 250% „ „
„  Bryl 236% „

I Okazuje się, że norma —  to 5 mtr. j 
na szychtę, tz. na 8 gcdzin pracy, a ! 
za wydobycie ponad normę dolicza ' 
się premię 150% od stawki.

Każdy górnik otrzymuje ka rtę :
| żywnościową ma w  miesiącu 23 kg.
' chleba, półtora^ kilograma tłuszczu,'

więcej zacnych, dlatego naszych ro­
daków z Francji rażą takie różni­
cowania.

Uprzejmi gospodajze udzielają nam 
dalszych wyjaśnień. Oglądamy reje­
stry plac. Widzimy takie pozycje 
dziennego zarobku:

Sprawy gospodarcze
Uwaga Konsumenci! |

Fundusz Aprowizacyjny Minister- j 
stwa Aprowizacji i Handlu poda-! 
je do wiadomości, Iż przy odbieraniu [ 
świeżego mięsa wieprzowego na kar 
ty aprowizacyjne ze sklepów roz­
dzielczych należy zwracać uwagę 
na to. aby waga wydawanego mięsa 
wynosiła 1 kg 30 dkg. t. zw. rąban- I 
ki wzamian za 1 kg tłuszczu, aby ■ 
mięso nie zawieraio kości oskroba-1 
nych z mięsa, natomiast część kości 
wraz z mięsem należy przyjmować, i 
Wreszcie należy zwracać uwagę, aby 
mięso nie było owinięte w  zbyt dużą 
ilość papieru.

Znów jesteśmy na czele!
Dzięki doskonałej organizacji pra­

cy oraz wysokiemu uposażeniu tech­
nicznemu kop. „Prezydent" przed 
wojną posiadała najwyższą w  Euro­
pie wydajność pracy.

Po wojnie warunki się zmieniły. 
Niemcy wyrabowali kopalnie, zni­
szczyli urządzenia, pozbawili war­
sztaty pracy szeregu zasadniczych 
elementów. Gorsza niż przed wojną

aprowizacja spowodowała osłabienie 
sił górnika itp.

Zabrakło odpowiednich warunków 
do walki o prymat. A  jednak górnik 
nie ustał w  wysiłku, inżynier nie 
pokładał rąk w oczekiwaniu na lep­
szą sytuację. Czyniono wszystko, a- 
by zarówno wydajność, jak ogólny 
stan wydobycia podnieść na jak naj­
wyższy poziom. I... oto opinia Euro­
pejskiej Organizacji Węglowej: Po l­
ska stoi na pierwszym miejscu pod 
względem wydajności wśród krajów 
europejskich produkujących węgiel".

Część tej zasługi niewątpliwie 
spada na górnika dolnośląskiego, 
który pracuje w  najcięższych wa­
runkach.

Zawieramy umowę 
z Czechosłowacją

Rozwój stosunków politycznych i 
gospodarczych między powojenną 
Polską i Czechosłowacją nie odrazu 
znalazł właściwą drogę. Wzajemne 
dąsy i ambicje (kto pierwszy ustą­
pi?) długi czas przeszkadzały utrwa­
leniu tak potrzebnych dla obu stron 
więzów przyjaźni i  wymiany. Szu­

kaliśmy rynków nad morzem, za mo 
rzem, a nie korzystaliśmy z nich tam, 
gdzie najbliżej i najwygodniej.

A  przecież Czechosłowacja osiąg­
nęła już 80% produkcji 1937 r. W 
produkcji węgla, prądu elektryczne­
go oraz wyrobów hutniczych prze­
kroczyła stan ostatnich trzech lat 
przed wojną. Również przekroczone 
przedwojenny poziom w  produkcji 
parowozów, wagonów towarowych, 
elektromotorów.

Zdrowa polityka cen dała bardzo 
poważne rezultaty. Na czarnym ryn­
ku ceny w  porównaniu z rokiem u- 
biegłym spadiy-o 40%, na wsi o 20%. 
O stabilizacji waluty czeskiej świad­
czy fakt, że wstrzymanie kredytów 
amerykańskich nie spowodowało 
żadnych zmian w  jej kursie.

W chwili obecnej toczą się per­
traktacje, które już doprowadziły 
do uzgodnienia szeregu spraw doty­
czących współpracy gospodarczej 
między obu kratami. Według infor­
macji miarodajnych kół, w  najbliż­
szym cT.-';=e u a?-ty oczekiwać zawar­
cia umowy handlowej,

A. A-K.

zarobek dzienny 1111 zł. PO gr.
u n 995 „  20 ,,
u »  174 „  36 ,,

4 kg. mięsa, 2 kg. cukru, 200 szt.
papierosów i drobniejsze ilości my­
dła, soli, kawy, herbaty, po cenach 
zniżonych. Dla dzieci do trzech lat 
otrzymuje mleko. Na kartę odzieżo­
wą przysługuje mu zakupienie raz 
na kwartał jednego kompletu robo­
czego ubrania w cenie 800 zł.

Pracownicy kopalni mają piękną 
świetlicę, czytelnię złażoną z 1.500 
tomów, wzorowe boisko sportowe 
itd., cenią sobie bardzo swych zwierz 
chników, a szczególnie Dyrektora 
Marca, o którym wciąż wspominają, 
jako o swym najlepszym opiekunie, 
oraz Nadsztygara Glińskiego, które­
go obdarzają wielkim zaufaniem. 
Nie dziwię się temu, bo praca górni­
cza, to ciągła walka z niebezpieczeó 
stwem, co wiąże wszystkich górni­
ków bez różnicy stopnia, w jedną 
zgraną rodzinę.

O d y n f a
Zamiast kotw icy wyciągnęli 

bombę głębinową

Do basenu Piłsudskiego w  Gdy u 
został wprowadzony szwedzki statek 
„John", który przyszedł do Polski po 
węgiel. Tutaj miał zaczekać aż się 
zwolni miejsce w  basenie węglo­
wym. W momencie wyprowadzenia 
statek podniósł kotwice i wyciągnął 
zahaczoną o nią bombę głębinową. 
Zaalarmowana Marynarka Wojenna 
uwolniła- statek przy nabrzeżu 
szwedzkim z niebezpiecznego ładun­
ku. Bombę zabezpieczono do czasu 
unieszkodliwienia je j przez specja­
listów.
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St r .  Demokratycznego
W niedzielę, dnia 13 lutego 1917 

roku, o godz. 9-ej w gmachu przy 
Placu Teatralnym 1, odbędzie się Zjazd 
działaczy Stronnictwa Demokratyczne | 
*o z udziałem Członkowi WK, Ereze- i 
®ów 1 Sekretarzy Komitetów' Powia­
towych i Miejskich, Komisarzy Wy- : 
borczyeh SD oraz posłów z terenu I 
Województwa. *'

Referat pt.: „Ocena sytuacji polity­
cznej" wygłosi Sekretarz Generalny 
SD, Wiceminister Sprawiedliwości, ob. 
Leon Ohajn.

Wojewódzki Komitet SD 
we Wnoclawiu.

Gdznaczena wojskowe
Zdemobilizowani, zarejestrowani w 

RKU Wrocław miasto, którzy nie o- 
trzymali dotychczas medali „Za Zwy­
cięstwo i Wolność", „Odznaki Grun­
waldzkiej", „Za Odrę ,Nysę i Bał­
tyk" i „Za Warszawę" mogą się zgła­
szać po ich odbiór w każdą środę i 
piątek, w godzinach od 8 — 13 w 
RKU Wrocław — miasto.

Rejonowy Komendant Uzupełnień 
Wrocław — miasto

DJur/cgo *ae Wruclawlu

Instytut Filologii Klasycznej

Bijemy rekordy
Dużo i często pisze się i mówi o 

naszych rekordowych osiągnięciach 
we Wrocławiu. Niestety, pobiliśmy też 

'jeden rekord, z którego bynajmniej 
i nie mamy powodu być dumni. Je­
steśmy najdroższym miastem w Pol­
sce. W końcu możnaby się zgodzić i 
na ten rekord. Mielibyśmy w Polsce 
opinię krezusów, których stać na to, 
aby mieszkać w  najdroższym mieście 
w kraju. Gdyby nas tylko faktycznie 
było stać na ten luksus. Tymczasem 
zażywamy niczym niezasłużonej re­
klamy, a ludziom, którzy tu przyjeż­
dżają zdaje się, że jadą do bogatego 
wuja, czy bogatej «iotki i dopiero na 

i miejscu przekonywują się, że rzeczy­
wistość wygląda inaczej. Najdroższe 
jest u nas mięso, jaja, mleko, to zna­
czy artykuły, które od niepamiętnych 
lat służą człowiekowi do podtrzyma­
nia życia. Niektórzy z zapałem od­
dają się obecnie zawiłym obliczeniom 
matematycznym, aby, jak to się mó­
wi: „związać koniec z końcem". Wy­
liczenia się zgadzają, ale niestety, te 
końce jakoś ani rusz nie chcą się zwią 
zać. Większość mieszkańców zaczyna 
cierpieć na nostalgię i marzyć o wy- 
jeżdzie do Rzeszowa, które jest naj­
tańszym miastem. Niektórzy nawet 
wysuwają projekt uczynienia z tego 
miasta stolicy Dolnego Śląska. Ponie­
waż zaś Rzeszowian jest o wiele mniej 
aniżeli nas, łatwiej może przyszłoby 
im odgrywać rolę krezusów i zdobyć 
choćby na jakiś czas rekord najdroż­
szego miasta.

W całej tej sprawie jest jedno 
„ale". Niewiadomo, jak się czynniki 
kompetentne do tych projektów usto­
sunkują. Narazie jakoś zgadzają się, 
żebyśmy trzymali rekord najdroższe­
go miasta. Próbujmy więc ten rekord 
utrzymać i bronić zdobytej placówki, 
choć ja osobiście uważam, że ni* 
warto.

X uwieź.

Ujawnienie ohydnej zbrodni
po 2-cA tyw&dniacfo

Jeszcze jeden Cech 
we W rocław iu

(K -i) W  gmachu Izby Rzemieślni­
czej odbyło się pierwsze walne ze­
branie Fotografów Zawodowych.

Zebranie zagaił wicedyrektor Izby, 
ob. S. Manowiecki. oświadczając, że 
w  Izbie Rzemieślniczej jest zareje­
strowanych 39 fotografów z terenu 
Wrocławia, wobec czego sprawa Ce­
chu stała się aktualna.

Zebrani fotografowie zawodowi 
wyrazili jednomyślnie zgodę na za­
łożenie Cechu.

Na starszego Cechu wybrano ob. 
Apolinarego Gągalskiego, na podstar 
szego — ob. Tadeusza Porębskiego. 
Siedziba Cechu mieści się na pl. 
Trzebnickim Nr. 1 m. 4-5.

Cech F ryz jerów  we w łasnej 
siedzibie

(IC-i) Po dłuższych zabiegach i sta 
raniach członków zarządu, Cech Fry 
zjerów osiadł wreszcie we własnym 
lokalu przy ulicy Pomorskiej Nr. 49
m. 3.

Eksplozja m iny
(Y). Podczas szukania drzewa w gru 

tach domów przy ul. Sau-erbrurmen 
jnazwę podajemy wg meldunku) nie­
jaki Eugeniusz Kucharski (lat 27) na­
depną! na ming, która eksplodowała. 
Wskutek eksplozji Kucharski doznał 
ązeregu uszkodzeń ciała. W stanie 
cdężkim przewieziono go do szpitala 
Wszystkich Świętych.

Handlował obcą walutą
(Y ) Za nielegalny handel walutą 

zagraniczną funkcjonariusze Kom i­
sariatu Kolejowego zatrzymali nie­
jakiego Jana Oskierę, zam. przy ul. 
H. Dąbrowskiego 23.

Koniokrady
(Y ; Sprzed sklepu „Krakowianka", 

na ul. Fredry, zginął Aleksandrowi 
Wasilewskiemu koń z wozem. Jako 
podejrzanych o kradzież zatrzymano 
w związku z tym Rudolfa i Stani­
sława Biwaków oraz Aleksandra 
Markowskiego.

Cyganki złodziejkam i
(Y ) Cyganki: Teofila Brzezińska(ł)

1 Helena Kwiatkowska(!) dopuściły 
się kradzieży garderoby na szkodę 
zamieszkałej przy ul. Kołłątaja Ste­
fanii Brzozowskiej. Złodziejki zatrzy 
mano, a następnie przesłano do dy­
spozycji Sądu Grodzkiego.

Napad na ulicy
(Y), Na ulicy Hubakiej dwóch nie­

sionych osobników zatrzymało koło 
godz. 20-ej, Edwarda Selendanta. Oso 
bsnicy ci obrabowali Solendanta ze 
złotego zegarka i gotówki, poczerń 
b ieg li.

W ypadek dzięki pijaństwu
(Y). Jan Fulara, prowadząc w  stanie 

■nietrzeźwym samochód Biblioteki U- 
mwersyteckiej, wjechał na bramę Pań 
stwcw-ej Fabryki Obrabiarek. Auto 
uległo lekkiemu defektowi. Fularę 
natomiast w stanie ciężkim przewie- 
iono do szpitala Sióstr Elżbietanek.

Strażnik złodziejem
i’ (. Józef Janek, strażnik Dyrekcji 

urós Wodnych, podejrzany jest o kra 
iiz. i  --zvb z budynków należących do 
iejoe Dyrekcji. Janka zatrzymano i 
oddano do dyspozycji Prokuratury Są 
du Okręgowego.

koi ł kuchni, było szczegółowo splą­
drowane, gdyż zrabowano doszczętnie 
wszystkie cenniejsze rzeczy, a pozo­
stały jedynie meble.

Władze Bezpieczeństwa oraz Mili­
cja prowadzą energiczne dochodzenie.

Z'włoki zamordowanego przewiezio­
no do gabinetu Medycyny Sądowej, 
dla dokonania sekcji, zaś mieszkanie 
opi ecz ętowan o.

szych pozycji w tym zbiorze są 
akta archiwalne, które notują na­
zwiska wszystkich studentów filo ­
logii począwszy od 1S57 roku. W iel 

. ka ilość nazwisk polskich dowodzi 
silnego elementu polskiego we Wro- 
cła wiu.

Wysoki poziom zawdzięcza In ­
stytut Wrocławski kierownictwu i 
pracy wybitnych uczonych pol­
skich, jak prof. dr Jerzy Kowalski, 
organizator Wydziału Humani­
stycznego Uniwersytetu Wrocław­
skiego, wybitny znawca literatur 
starożytnych, prof. Ryszard Gan- 
szyniec, wybitny religioznawca i 
filolog, prof. dr 'Władysław Strze­
lecki oraz prof. dr W iktor Stef- 
fen. ^

Drukarnia uniwersytecka zaopa­
trzona jest w czcionki alfabetu 

, greckiego, co ułatwia wydawanie 
i prac w językach starożytnych.

(K-i). 25 - letni Stanisław Ślusar­
czyk (ul.Stanisława Dubois, nr. 12, 
m. 24), magazynier Spółdzielni Rolni­
czo — Handlowej, od dwóch tygodni 
nie zjawiał się do pracy i nie zawia­
damiał dyrekcji o przyczynie nieo­
becności.

Delegowany do niego pracownik 
firmy nie zastał nikogo, gdyż miesz­
kanie było zamknięte.

O tajemniczym zniknięciu Ślusar­
czyka jeden z kolegów zawiado­
mił siostrę jego, Wiktorię Stępnio-wą. 
która w ub. wtorek przyjechała z Ko­
żuchowa.

Na skutek zameldowania w II kom. 
M.O., milicjant otworzył drzwi, po­
czym ze Stępniową wszedł do miesz­
kania. Oczom przybyłym ukazał się 
straszny widok.

W łóżku leżał przykryty pierzyną 
d kocem Ślusarczyk, który miał szyję 
zaciśniętą sznurem i drutem, nadto 
widniała rana postrzałowa w  tyle 

; głowy.
Mimo, że zbrodnia popełniona zo­

stała przed dwoma tygodniami, jed­
nak ze względu na silne mrozy, roz­
kład ciała zaznaczył się w słabym 
stopniu.

Mieszkanie, składające się z 2 po-

Wypadki ••• kradzieże
Skrailziono hydrant

(Y ) Kierownictwo Fabryki Wag, 
ul. Kadłubka 1, zameldowało o skra 

! dzeniu z terenu fabrycznego hydran-
■ tu przeciwpożarowego. Kradzież zo-
■ stała popełniona w  czasie pilnowa- 
• nia obiektu przez wartowników fa­

brycznych.

Niedoszły zabójca
(Y ) Aresztowano Alfreda Kuehle, 

i który usiłował dokonać zabójstwa 
i na osobie funkcjonariusza ORMO, 
, Kazimierzu Star. -tył. Kuehle stanie 
, przed sądem.

1 Znów  kr dzież pasa
(Y ) Za kradzic': pasa skórzanego 

na szkodę Fabryki Wyrobów Papie­
rowych „Norma" zatrzymano nieja- 

. kiego Józefa Kosowicza. Kotowicza 
oddano do dyspozycji Prokuratury 

; SO.
Podejrzany o  napad

(Y ) Na terenie IV  komisariatu za­
trzymano Mieczysława Borka, jako 
podejrzanego o napad z bronią w 
ręku na sklep Feiiksa Tarasiewicza 

. na Kowalach. Dochodzenie w  toku.

O fiara  w łasnej lekkom yślności
(Y ) Nieznany mężczyzna wyska­

kując na ul. Szajnochy z tramwaju 
Nr. 2 wpadł w  śnieg i przewrócił się 
tak nieszczęśliwie obok wozu, że zo- 

, stał pociągnięty kilka metrów przez 
. deskę ochronną. Pod koła się nie 
, dostał, uległ jednak silnemu potłu­

czeniu i poranieniu. Przed przyby­
ciem lekarza ofiarę własnej lekko­
myślności zaniesiono do lokalu B i­
blioteki Uniwersyteckiej.

Niem ka złodziejką
(Y ) Za kradzież złotego zegarka 

na szkodę Zygmunta Kisielińskiego 
zatrzymano Niemkę, Gertrudę Rozy- 
ner. Złodziejkę przesłano do Sądu
O lr  crmiTO an  l

ogólnej, od 17 do 19 —  język an­
gielski, od 19 — 20 prawo handlo­
we. Zwalniam się z pracy, śpieszę 
na wykłady. Przybiegam; ale do­
stać się na wykład — to „marzenie 
ściętej g ł o w y s a l a  tak przepeł­
niona, że szpilki nie włoży. Na ko­
rytarzu pozostało SO proc. studen­
tów. Niepodobna nic ujrzeć ani 
usłyszeć. Kończy się piericszy wy­
kład, część kolegów opuszcza salę, 
robi się na niej nieco luźniej; z 
wielkim trudem wcisnąłem się 
wreszcie do sali. Duszno tu nie do 
wytrzymania, mimo to większa 
część kolegów i koleżanek siedzi w 
paltach, gdyż nie ma szatni. Ocze­
kujemy następnych wykładów. M i­
ja  godzina 18-ta, m ija 19-ta —  i

nic. TP końcu ktoś ogłasza, że dziś 
wykładów nie będzie... Straciłem 
napróżno trzy godziny czasu. We 
wtorek powtarza się w najdrobniej­
szych szczegółach ta sarna histo­
r ia : z zapowiedzianych trzech wy­
kładów odbył się jeden, którego to 
dodatku nic mogłem wysłuchać z 
braku miejsca...“

„Czy w tych warunkach można 
studiować?" — zapytuje nasz czy­
telnik.

Oczywiście, że studia w tych wa­
runkach są pewnego rodzaju fik­
cją. Miejmy jednak nadzieję, że 
jest to tylko „trudny początek" 
że zarząd W SH  postara się te nu 
domagania usunąć.

( j . n \

Okazał się »Kodeks Handiowy«

Znaleźli się sprawcy
(Y). 21 stycznia Zakłady Wodociągo­

wo — Kanalizacyjne doniosły, że z 
biura Stacji Pomp nieznani spraw­

cy skradli 6 maszyn do pisania, zegar 
ścienny, 4 pary butów gumowych i 
szereg drobiazgów. Po kilkudniowym 
śledztwie MO wykryła złodziei. Są ni­
mi: Stanisław Gemza i Adam Jądrze 
jewski. Podczas rewizji znaleziono u 
nich wszystkie skradzione rzeczy. Ja­
ko podejrzanych o współudział w 
przestępstwie zatrzymano strażników 
Stacji Pomp: Stanisława Grzelaka i  
Jana Latę. Całą czwórkę przekazano 
do dyspozycji Prokuratury SO.

Kiełbasy bez stempla
(Y). Za przewóz kiełbas nieopatrzo- 

nych urzędowym stemplem, zatrzyma 
no Helenę Lis. Zatrzymana „obraca­
ła" na linii Wrocław — Jelenia Góra. 
„Rzeźniezkę" odesłano do Wydziału 
Aprowizacji przy Zarządzie Miejskim.

Podejrzana ,o kollaborację

(Y ) Jako podejrzaną o współpracę 
z  Niemcami podczas okupacji zatrzy 
mano Jadwigę Maciejewską. O w i­
nie Maciejewskiej rozstrzygnie Sąd 
Specjalny, do którego ją przesłano.

Kradzież cyny

(Y ) O kradzież 15 kilogramów cy­
ny na szkodę Państwowej Fabryki 
Metali Kolorowych oskarżony zo­
stał Jan Zarzycki. Zarzyckiego za­
trzymano, sprawę rozstrzygnie Sąd.

Zaczyna od szpulki

| (Y ) Za kradzież 3 szpulek Jedwa­
biu na szkodę Państwowej Fabryki 

j Jedwabiu na Kowalach zatrzymano 
_ Zygmunta Sojlama. Sojlam oddany 
l  został do dyspozycji Prokur. SO.

(ĄLó-witny. a Kas&pn tnicscCz.

W  okresie karnawałowym wzrok 
nasz często spoczywa na plakatach 
reklamujących rozmaite bale i  za­
bawy. Osobiście przyznaję się, że 
najmilszy był dla mnie widok afi­
sza — ogłaszającego, że w nadcho­
dzącą niedzielę, o godzinie 3-ciej 
odbędzie się w Teatrze Lalki i  A k ­
tora —  dziecięcy bal...

W  ciepłej jasnej sali zgromadzą 
się jasne główki dzieci wrocław­
skich o roześmianych niebieskich 
oczkach. Przyjdą z mamusiami Ha­
linki t Basie, Jasiowie i  Rysio wie, 
aby tańczyć, bawić się —  dokonać 
elekcji.

Tak jest —  wśród mnóstwa nie­
spodzianek, obok zabawy w „Czer­
wonego Kapturka“  —  zapowiedzia­
ny jest również „wybór króla mig­
dałowego“.

Jakże miło być „królem migda­
łowym". N ie  mieć żadnych trosk! 
Myśleć tylko o niebieskich m ig­
dałach. Co?

Jak bardzo chciałbym pójść na 
tą zabawę i odjąć sobie kilkadzie­
siąt lat. Trudno.

TF każdym razie dzieci wrocław­
skie mają też swój karnawał. Ży­
czymy im miłej zabawy.

GROT.
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Od jednego ze słuchaczy W SH  
otrzymaliśmy następujący list: 

„Od września 19Ą6 r. słyszy się 
o tworzeniu W 8H  we Wrocławiu, 
a po wpisach, które trwały cały 
styczeń, dowiadujemy się, że wy­
kłady rozpoczynają się Ą .II o g. 
15. Zgodnie z programem wykła­
dów w poniedziałek od g. 15 —  17 
miał się odbyć wykład księgowości

Instytut Filologii Klasycznej 
przy Uniwersytecie Wrocławskim 
należy do najpoważniejszych w 
Polsce zakładów naukowych. Mimo 
wielu trudności spowodowanych 
zniszczeniami wojennymi już w paź 
dzierniku 1945 roku Instytut roz­
począł swoje prace. Głównym za­

daniem hyło odzyskanie i uporząd­
kowanie cennej biblioteki Instytu­
tu. Część zbiorów bibliotecznych od 
naleziono w miejscowości Stoszyn, 
część drogą rewindykacji sprowa­
dzono z Niemiec.

Dziś biblioteka Instytutu liczy 
9.000 tomów. Jedną z najcenniej-

Niedawno ukazał się na półkach 
| księgarskich Kodeks Handlowy, wy- 
l damy przez Spółdzielnię „Czytelnik"
. w opracowaniu red. Jana Lesmama.

i Na ogół praworządność w dziedzi- 
jnie ekonomicznej w szczególności, : 
j jest rzeczą tak doniosłą, że ukazanie , 
| się nowego po wojnie wydawnictwa te 
go rodzaju witać należy z najszczer- j 
szym uznaniem.

W nawale ustaw, zarządzeń, rczpo- j 
rządzeń -i-tp. szary człowiek pracy gu i 
bił się nawet dawniej, kiedy życie po 
siadało bardziej uproszczone formy. I 

j A  dzisiaj, po odzyskaniu Ziem Za- - 
i chodnich, mozaika prawna jeszcze 
j bardziej się zróżnicowała, przy równo 
I czesnyoh. dalekoidacveh zmianach w

strukturze ekonomicznej kraju.
Dla tego, też zebranie wszystkich 

-zasadniczych ustaw z dziedziny han­
dlowej, dokonane przez red. Lesma- 
na, zasługuje na szczególne podkreś­
lenie.

Książka zawiera rozporządzenie 
Prez. Rzplitej z 27.6. 1984 ar., pt. Ko­
deks Handlowy. Część pierwsza, za­
opatrzona (jak i następcę) w  dokład­
ny skorowidz, posiada trzynaście dzia 
łów.

Pojęcie kupca, rejestr handlowy, 
firma, zbycie przedsiębiorstwa, ra­
chunkowość kupiecka, pomocnicy ban 
dlowi, kupiec jednoosobowy, osoba 
prawna, spółka jawna, spółka kcmam 
dytowa, %keyjma — oto są tytuły po­
szczególnych działów tej księgi. A. A.

Chciałbym byc królem migdałowym

Czy WSH we Wrocławiu
Jest naprawdę czynna?



K to  /esicie?

5000 z3.
na łańcuch skład e k
Rozpisany przez nas łańcuch skla- 

flek na zakup skradzionego sprzętu 
bokserskiego IKS-u przybiera coraz 
realniejsze formy. Codziennie na na 
■ze ręce wpływają coraz to nowe 
■kładki nietylko sympatyków Pierw ­
szego KS-u lecz co najważniejsze 
członków 1 przedstawicieli innych 

klubów.
Jesteśmy z pełnym uznaniem dla 

społeczeństwa wrocławskiego, które 
a takim zapałem wzięło się do kon­
tynuowania rozpoczętej przez nas 
akcji. Spodziewamy się, tż nie za­
braknie w  łańcuchu choćby naj­
mniejszej kwoty żadnego członka i 
sy mpatyka tak nieludzko skrzywdzo 
nego kluba.

W  dniu dzisiejszym „kibic" IKS-u 
OB. RUTKIEW ICZ M A R IA N  * Wro­
cławia złożył do łańcucha składek 
sumę 5.010 ZŁOTYCH —  prosząc 
jednocześnie bezimiennie wszyst­
kich sportowców Wrocławia o kon­
tynuowanie akcji

Wezwany przedwczoraj o o. PRA- 
SZKIER IG N AC Y złożył kwotę 5CC 
słotych, wzywając jednocześnie ob. 
ob. Komorowskiego Henryka, Solar­
skiego, Sobczaka — wŁ f-m y Cukier 
aia ul. Nowowiejska oraz Naorle- 
wicza Teodora wł. f-my „Fotostyl" 
•  dalsze kontynuowanie łańcucha 
składek

mrnm im
i niedyskrecje z Warszawy

Z Y C I E
S P O R T O W E

KOMUNIKATY
I PROGRAMY

I na jeszcze jedno ostrzeżenie, ale 
I Czech uderzył nasadą w kark O le j­
nika tak silnie, że pod Polakiem  
ugięły się nogi. Po  drugim faulu 
Olejn ik ukląkł aż no moment, a 

I następny, choćby najlżejszy cios 
mógł go znokautować, co byłoby 
wielką krzywdą dla wysoko prowa­
dzącego na punkty Polaka,

—  No jak Toluś, wygrasz w Ło-

Po meczu Polska —  Czechosło­
wacja obie drużyny wraz z przed­
stawicielami ztciązków bokserskich 
obu narodów i  przedstawicielami 
prasy udały się na bankiet, jaki 
W O ZU urządzał w lokalu restaura 
t j i  „Europejskiej“ . Stamtąd wy 
wieźliśmy kilka cennych szczegó­
łów. A mianowicie:

Kapitan Neuding, popularny sę­
dzia bokserski, a niegdyś doskona­
ły bokser wagi ciężkiej, nie jest za­
chwycony rewelacją meczu Tormą:

—  Jeżeli on nie jest lub nie był 
za wada wiem, to ja nigdy nie by­
łem amatorem.

—  A co pan kapitan sądzi o je ­
go rewanżmcym spotkaniu z „ Kol­
ką-‘ t

— Nie chcę o tym mówię, ale 
dlaczego mówi pan do mnie kapi­
tanie, skoro dziś zostałem zdegra­
dowany do rangi porucznika f

—  N tT

—  Tak, przez publiczność. Przy  
przeciskaniu się przez tłum toru­
jąc drogę dla honorowych gośei zer 
wano mi jedną gwiazdkę.

Czechosłowacja - 
P o l s k a  b r o d k . .

Szczegóły w numerze jutrzejszym

H 2 §

U l i

Teatrp o
{nóteftnro -̂ vsv. 
saimoJi .<• M ie jsk i

WOićód SSK .  n a„
Piątek dnia 7 bm , godz. 18.30 — 

^Rewizor", — komedia w 3 aktach, 
Gogola x Janem Kurnakowiczetn.

Popu la rn y

Dziś nie czynny.

Teatr [.alki i Aktora
Dnia 9 lutego br., o godz. 15-aj w 

Teatrze Lalki i Aktora, odbędzie się 
bal dla dzieci. Ha obfity i urozmaico­
ny program złożą się inscenizacje, 
piosenki i balet. Aktorzy poprowadzą 
wśród dzieci gry, zabawy i tańce. A 
więc w niedzielę dzieci wybierają w 
Teatrze Lalki i Aktora, Króla Migda­
łowego i Wieszczkę Karnawału.

L i lia
„ŚLĄSK" — „Szczęśliwa 13“ , dłut 

proc. polskiej.
„WARSZAWA" — „Zamieć śnieżna", 

film prod. szwedzkiej.
„POLONIA" „Klatka słowicza”, 

film prod. franc. .
„TĘCZA" -  „Robert i Bertrand" 

film prod. polskiej.
.PIONIER" — „Tyran", film prod. 

; franc.
„FAM A" — „CYRK", film prod. 

radź. Kino czynne w piątki, soboty, 
niedziele. Początki seansów 16 — 
18. W niedziele 14. 17. 19-ta. 

Początek seansów w innych kinach o 
godz.: 15, 17, 19. W niedziele i świę­
ta o godz. 13. 15. 17. 19-ej.

Stawiamy B Team
a ż y c z y m y  zw ycię stw a  bokserom Wrocławia

Radio
7 lutego 1947 r. (piątek).

6.50 — Sygnał Wrocławia. Zapo­
wiedź stacji. Pieśń relig. (lok.). 6.57
— Program ogólnopolski. 7.35 — pro­
gram na dzień bieżący. SuO — Od­
cinak poranny muzyka dłt muzyicat- 
nych. 9 25 — Lokalna skrzynka PCK. 
9.35 — Przerwa. 11.57 — Program o- 
gólnopciski. 14.60 — Nowości wydaw-

i nicze. 14.10 Muzyka lekka z płyt. 4 20
— Program s p o r to w y  i wiadomości ie 

i kalne. 14 30 — Wiadomości i komuni­
katy wrocławskie. 23.30 — Lokal, pro

po­
szukiwania osób. 23,45' — Muzyka i  
płyt. 23.56 — Streszczenie ważniej­
szych wiadomości dziennika wieczor­
nego, sygnał czasu, hymn 1 soniec au­
dycji (zW -w y ),

ważniejszym spotkaniu młody, bez- 
wątpienia utalentowany Banasik. 
Banasik w  meczach mistrzowskich 
Burzy nie poniósł dotąd ani jednej 
porażki, jest bardzo wytrzymały i 
sam umie bić nienajgorzej. W spot­
kaniu z dobrym technikiem, bodaj­
że najsilniejszym punktem Teamu 
nie ma zbyt wielkich szans, ale jer 
den zdobyty tutaj punkt byłby wła­
śnie największą niespodzianką.

Ciećwierz spotka się z Braneckim, 
który zdaje się jest najlepszym cięż­
kim na Dolnym Śląsku. Branecki po 
siada według meldunków wałbrzy­
skich silny cios, ale pocieszamy się, 
że Ciećwierz potrafi niejedno w y­
trzymać. Zwycięstwo wrocławianina 
leży w  granicach jego możliwości.

Jednym z najciekawszych pojedyn 
ków będzie walka Miszczuka z M i­
siem. Miś exzawodnik ZZK  jest bok­
serem szybkim, inteligentnym i o 
dobrej technice. Niemniej ciekawie 
zapowiada się walka Sztolca z bom­
bardierem Haluchem, którego przed 
niedawnym czasem znokautował Wa 
luga. J. J.

dzi z M aceląf —  pytam Komudę 
na bankiecie, który dyplomatycznie 
emalii m m l Czecha opowiadając mu 

i o swych sukcesach,
—  W deseczkie, Leczkoicski ta 

parasol, jak pragnę zdrowia, mógł 
go też w to czoło przyfasonować 
nirwąsko, a tymczasem sam zbie­
rał.

—  Jak ja mam się dobrze bić —  
ża lił się po meczu Kolczyński —
kii dy nie mam w Polsee przeciwni­
ka. Co która drużyna przyjedzie do 
Grochowa to mnie wystawiają „do 
w iatru".

N a jgorze j rozmówić było się z 
Tormą. Jest to repatriant węgier­
ski z pochodzenia Słowak. N ie  u- 
mie ani po czesku, ani po niemiec­
ku.
 Kiedy zacząłem boksować wa-

i żyłem 26 kg ( ! )  i  m ie le n i^  hM.,,—c 
i tyle zdołaliśmy się od niego doicie- 

dzieć.
Tl’ związku z tym, że anulowano 

w spotkaniach międzypaństwowych 
remisy, sędzia szwedzki dr CZIf- 

; mark oblicza zwycięstwa jednym  
punkiem.

—  W ygraliście 6:2, a my pow in­
niśmy zremisować z Czechami Ą:Ą.

ID isięii h» PRtthtfi sra
Se h S to a ł lo is g  C z n e g jt*

Dziś przystępujemy do «zerszego 
omówienia niedzielnego meczu bok­
serskiego Wrocław — Team Jelenia 
Góra, Wałbrzych.

Będaie to niewątpliwie jedno z naj 
ciekawszych spotkań bieżącego sezo­
nu pięściarskiego. Poziom boksu pro 
wincjonalnego znacznie się ostatni­
mi czasy podniósł dzięki wciągnięciu 
w  szeregi klubów wałbrzyskich i je­
leniogórskich kilku znanych i do­
brych bokserów Górnego Śląska.

Nie chodzi tu zrestzą o ten naj­
bardziej istotny w  każdym meczu 
sens zawodów — „kto wygra?" Mecz 
niedzielny ma na celu wyłonienie 
szesnastu najlepszych bokserów Dol­
nego Śląska, którzy eliminując się w  
poszczególnych wagach stworzyć po­
winni reprezentację Dolnego Ślą­
ska, reprezentację, która mogłaby 
bronić barw całego okręgu w  ew. 
spotkaniach międzyokręgo wych.

Wczoraj pisaliśmy, iż liczymy na 
pewne punkty Symonc wicza, Misz- 
czuka 1 Sztolca. Wynikałoby z tego, 
że mecz niedzielny Wrocław powi­
nien przegrać w  stosunku 10 : 6. 
Być może, że aż tak tragicznie sy­
tuacja nie będzie wyglądać. Eliminu­
jąc wagę półśrednią i średnią, któ­
rych zawcdnicy stoją na pozycji stra

W  nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w  Warszawie uroczyste zamknię­
cie unifikacyjnego kursu instruk­
torskiego dia lekkoatletów. Kurs 
trwający od dwóch tygodni na Sta­
dionie WP. ma na celu ujednolice­
nie metod nauczania lekkiej atletyki.

Kierownikiem kursu jest mgr. Za­
krzewski, wykłady zaś prowadzą red 
Edward Trojanowski, rekordzista j 
Polski w biegu na 200 m., Karol Hof- i
fmtłD, M<rroń'''T,''V i

TT sobotę przed meczem p r z e g ­
ląd Sportow jf' wypuścił nadzwy­
czajny dodatek. N ie był to jednak 
,j>ierwszy w h is torii sportu pol­
skiego"  wypadek, jak o tym pisał 
specjalny wysłannik pewnego wro­
cławskiego pisma. Ten sam p r z e g ­
ląd" przed meczem Torpedo —  
P Z P N  również wydał nadzwyczaj­
ny dodatek, a ,,S p ort" katowicki 
uczynił to czterokrotn ie: przed me­
czem z Torpedo, z okazji m i­
strzostw Europy w Oslo dwukrot­
nie i  przed spotkaniem z W ęgra­
mi. J. JAN.

Gdy lepszy przegrywa

f* a ff wygra? Len 
| |  z  I K S - e m

P  I  |3 :3 , 1 :1 , 1:0)

Koncert Filharmcni! Wrcc'awskiej
leko idące wnioski. Bez wątpienia 
w całości widać duży wysiłek, po­
ważne podejście do zadania, umie­
jętność operowania skomplikowa­
nym aparatem ork iestra ’.nym, oraz 
dobre wyczucie barwy. W  szczegó­
łach jednak dostrzec można dużo 
niedociągnięć, wyrażających się 
przede wszystkim w niekonsek­
wentnym przeprowadzeniu tematu, 
w chwiejnej i  rozwlekłej form ie, 
co w efekcie wpływało nużąco na 
słuchacza. Zespół orkiestru lny czyn 
nie poddawał się wskazówkom dy 
rygenta-kompozytora.

S T E F A N  Z A L E S K I.

Nocne dyżury aptek
„POD ZGODĄ" — Witosa 47 
„POD ŁABĘDZIEM- -  Pułaskiego 1« 
„POD M fW A “  — PartyzM.tów 26

Zapowiedź występu solistycznego 
w ramach koncertu symfonicznego 
jest niezawodnym środkiem zainte­
resowania szerszych mas publiczno­
ści. Ch a ra kterys tycznym objawem  
w dobie obecnej jest liczebna prze­
waga przedstawicielek płci pięknej 
w dziedzinie skrzypcowej sztuki 
odtwórczej. Do rzędu znanych i wy­
bitnych wiolinistek przybywa Bro­
nisława Rotsztatówna. artystka o 
dużych walorach technicznych oraz 
interpretacyjnych. Wykonanie kon­
certu M ‘ ndelsohna świadczyło o 
poważnych studiach opartych o so- 
łidną szkołę. Biegłość palcowa, le- j 
wej ręki pozwala koncertantce na j 
swobodne pokonywanie trudności j 
oraz pęrlistość nawet przy przy- i 
śniraęonych tempach ( trzecia część } 
koągt/ifpK). Poza omawianym kon­
certem--skrzypcowym e-mol Men- 
delsohna program niedzielnej pro- . 
dukcil orkiestry F ilharm on ii ■ W ro- \ 
cłaiązkicj. obejmował uwerturę M o-i 
żarto do opery „Uprowadzenie s| 
Sera ju " oraz Skrowaczewskiego j 
Symfonię Klasycy no. Irdyiputual- ] 
ność twórcza utalentowanego dyry- ; 
g-nta zasługuje nn szczególną uwa­
gę. Trudno po jednorazowym wy- ; 

i słuchaniu sym fonii wysnuwać da-

KOMUN KAT
Dyrekcja W rocławskiej Gazowni Miejskiej podaje do wiadomości 

mieszkańców ul W rocław ia, iż wszystkie gazomierze, znajdujące się 
na terenie tego miasta «ą  własnością Gazowni naszej i dlatego, nie 
mogą osie być przedmiotem handlu

Przypominamy, it Zarząd Miejski, oddając lokal do zamieszki­
wania. poleca opiece lokatora wszystkie znajdujące się w tym lokalu 
urządzenia a więc i gazomierze, za które pełną odpowiedzialność po­
nosi woIhjc Gazowni właściciel lokalu.

Gazomierz z danego lokalu m:>że być zabrany tylko,, pner upo­
ważnionego do tego funkcjonariusza Wrocławskiej' Gazowni M iej­
skiej, który w takim wypadku winien porowawić pokwitowanie z do­
konanego odbioru gazomierza. - K266
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Felik Sztam przyznaje jednak, że 
Torma jest wysokiej klasy pięścia­
rzem. ,JSzkoda tylko, że to taki 

‘ czeski Mas Baer —  pajac na rin- 
' gu".

Czesi są narodem jak się okazu­
je muzykalnym. IF niedzielę rozle­
gał się fałszywy ton Kobzy — sę­
dziego czeskiego. Wieczni/ ten mal­
kontent punktował w fen sposób

alkę Olejnika — 18:20: 17:20 dla 
ondeli. Olejnik jak wiadomo wg­
rał tę walkę najwyżej ze wszyst- 
ich spotkań.

Sędzia ringowy p. Derda z Po- 
tania wyjaśnia nam przyczyny 
lyskwalifikowania Kondeli w wal 
5 * Olejnikiem.
—  Właściwie powinien czekać

(Od specjalnego urgsłannika »Słowa Polskiego«)

conej punktów szukaćby należało w 
kategoriach muszej, półciężkiej i
ciężkiej.

Kuranda spotka się z Gabrielem. 
Ten ostatni walczy w  mistrzostwach 
ze zmiennym szczęściem, jest jednak 
pięściarzem rutynowanym i twar­
dym. Kuranda- robi z meczu na mecz 
coraz większe postępy. Szkoda, że 
bokser ten, który bardzo dobrze w y­
prowadza już swe prawe nie ma w y­
czucia, kiedy uderzyć należy. Kuran 
da nie „siedzi" na swym przeciwni­
ku,. którego ma nieraz „na widelcu". 
Kuranda może tę walkę wygrać.

W półciężkiej zadebiutuje w  po-

2 bu>Aud kaMtaWć/Amj
Poiskl Czerwony Krzyż oddział Wro 

claw — miasto, urządza dnia 8 lutego 
br., w salach kawiarni „Kolbowej" 
przy ul. Franciszkańskiej 1, „Borneo 
ny 3a! Czerwonego Krzyża". Począ­
tek o godz 20-ej. Ws:ęp wraz z ko­
tylionem — 250 zł. Prosi sią o wcześ­
niejsze zamawianie stolików. Wstęp 
tylko rs zaproszeniami.

Bal Farmaceutów
W sobotę 8 lutego w  salach Hotelu 

„Polonia" odbędzie się .Wielka Za­
bawa Taneczna" urządzana prze* 
Koło Farmaceutyczne tutejszego U- 
niwersytetu.

Początek o godz. 21-ej.

Pierwszy bal studentów PWSSF
Zarząd Bratniej Pomocy Studen­

tów Państwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Pięknych we' Wrocławiu urzą 
dza w dniu 8 lutego pod protektora - 

i tem wojewody mgr. Piaskowskiego 
„Pierwszy Bal Studentów PW SSP" 

i w gmachu Z M. róg ul. Świdnickiej 
i Podwala Świdnickiego. Całkowity 

i dochód przeznaczony na cele Brat­
niej Pomocy PWSSP. Strój kostiu- 

i mowy lub wizytowy. Dwie orkiestry 
DOW IV  oraz „Kakadu". Zaprosze­
nia można otrzymać w  Kawiarni 
Uniwersyteckiej ul. Kuźnicza i ka­
wiarni „Bagatela1 ul. Świdnicka.

Szefner Z. strzela piękną bramką dia 
IKS. „L e n " rozpoczyna ostrą i bru­
talną, chwilami nie be.p i eczsi ą grę, 
dążąc wszelkimi dozwolonymi i nie­
dozwolonymi sposobami do wyrówna­
nia. Do brutajerej gry dopuszcza bar­
dzo ełabo orientujący się w przepi­
sach sędzia, oraz wyraźnie szowinl- 
®.y cznie rastawiona publiczność. Ter­
cja kończy się wynikiem 1 : 1.

Trzecia tercja rozpoczyna się znów 
pod znakiem siłnej przewagi IKS, kió 
rego atak w składzie Tcrkikows&i, 
Figę M. i Rakowski nie schodzi z po­
łowy KS „Lnu".

W drużynie KS ,»Łen" ca wyróżnia 
nie zasługuje doskonały technicznie 1 
taktycznie Stachura oraz bramkarz i 
obaj obrońcy. W IKS na czoło wybi­
ja się Fi** M„ który -Jednak za ma­
ło gra rospołowr oraz . Rakowski. 
Olbrych i Trynkos w obronie, r." ro­
cie TeikśtOWfihł, fa- sLa-g i WróMawaea.

W dniu 2 bza. w Wałbrzychu na 
«tad!j«i:ł hokejowym KS „Lem" od­
było sią rewanżowe apo' tamie pomię­
dzy IKS-em o Lnem (Wałbrzych! za­
kończone po niezwykle tciętej i os­
trej walce nieznaczny?: wycięeawem
KS „Lem" w atoaunfc 1 £5:8, 1:1,

Przebieg spotkania 67! od pierwszej 
tercji niezwykle iwtectsujący. IKS 
„Wrocław" zagrał o dwi* klasy le- 
p ‘ej jak w ub sobotą De wej&i gra­
cze IKS, prócz ągiibdcj! i poświęcenia 
włożyli zrozumienie gry zespołowej, 
żotea od pierwszej cbwiit zaznaczyła 
sic wyraźna przerw aga IKS, który w 
pierwszej tercji prowadził 3:1 ze 
•tr^aiów Olb'ycba, Terlikowskiego, 
Fij-go M. Pod kcmJec pieu-wscej ter­
cji KS „Len" wyrównywa usk, że 
tercja kończy Mą wynikiem 8:3.

D ruga tarc ia  rozpoczyna sią w  dal- 
azym ciągu pod m akiem  przew agi IKS. 
jF łarcjl «nt  ̂pe .Jtadmt .kMphtoacji



W Wiedniu bawią sie ...AmeryKanlc
Wiedeń, w lutym.

Małe czyste domki w  ogródkach, 
•łeumorusani maszyniści kolejowi 
1 konduktorzy w wysokich czap­
kach „kominiarskich" — to Czecho 
ełowacja widziana z okna wagonu 
kolejowego. Wychodzę na jakiejś 
maleńkiej stacyjce, aby napić się 
mleka. Nie nastręcza to poważ­
niejszych trudności jeśli zię po- 
■iad.. trzy amerykańskie papiero­
sy, które stanowią tu swoistą mo­
netę obiegową. Po sapłaceniu 
przekonywam się, że mleko jest ko- 
«ie, ale „po odejściu od koty" żad­
ne reklamacje nie są uwzględnia­
ne...

Zaglądam do schludnej izby 
czeskiego chłopa. Biało nakryty 
stół, w oknach firaneczki w kwiat­
ki, na ścianie dwa wielkie portre­
ty : prezydenta Benesza i mar­
szałka Stalina.

„Im  zawdzięczamy wolność —  
mówi gospodarz, odpowiadając n a ! 
pytanie, którego nie zdążyłem za-1 
dać". 1

„JUTRO BĘ D ZIE  DOBRZE...".
Do Wiednia przyjeżdżamy wie­

czorem. Dworzec słabo oświetlony, 
na ulicach mały ruch. Dopiero w 
samym śródmieściu mruga parę ne­
onów, zapraszając do teatrów i 
kabaretów, które powstają ostat­
nio jak grzyby po deszczu. Trudno 
się dziwić, gdyż jest to niezawod­
ny sposób wypompowania dolarów 
od Amerykanów, którzy krukają 
okazji, żeby się bawić.

Uśmiechnięci Tommy z fajką w 
zębach i przystojnymi wiedenka­
mi pod rękę snują się po chodni­
kach, studiując uważnie plakaty 
reklamowe widowisk.

Casino - Teatr Baumgarten — 
„K TO ?" — sensacyjna komedia 
kryminalna, Schonbrunnerteatr 
„Yictoria i jej huzar". Wiener 
Burgteatr — „Jutro będzie do­
brze...".

C IĘ ŻK IE  
POW OJENNE CZASY.

Optymizm jest rzeczą; ze wszech- 
miar pożyteczną, możliwe zresztą, 
ie  jutro im dobrze pójdzie, na ra­
zie dzisiaj w Wiedniu jest nienaj­
lepiej.

W  kawiarniach podają. „kawę" 
— ersatz. Kosztuje coprawda tyl­
ko 45 groszy (niecałe pół szylin­
ga), ale też nie jest więcej warta,

chociaż dodają do niej niewiadomo 
poco szklankę ihnnej wody. Lnra 
jest oczywiście bez cukru (który 
jest tn niezwykłym luksusem) i 
nie zawsze gorąca. Nikt wszakże 
nie protestuje, ponieważ tempera­
tura nie wpływa na jej smak.

Komu nie smakuje kawa, może 
dla odmiany wejść na piwo. Otrzy­
ma duży kufel z obfitą pianą za 
35 groszy. Picie „kawy" czy „p i­
wa" jest zresztą jedynie pretek­
stem, aby posiedzieć w  lokalu i na 
rzekać na ciężkie powojenne czasy.

PRZESTĘPCZOŚĆ W ZR ASTA
W  Wiedniu jest naogół mało sa­

mochodów. Najwięcej widzi się ka­
nadyjek z inicjałami MP (Milita- 
ry Police). Obok szofera siedzi 
..wojskowy policjant", który wyglą­
da niezwykle groteskowo. Na gło­
wie nosi olbrzymi politnrowany na 
zielono hełm strażacki z czerwo­
nym pasem, na którym widnieje 
cyfra. To groźne nakrycie głowy 
ma najwidoczniej za zadanie od-

OSOBA starsza, Inteligentna, z dóbr* 
go domu, może zająć sią domem, pro 
wadzeniem sklepu, albo też Interna­
tu, czy stołówki. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie" pod „Uczciwa". 1008

straszyć Austriaków od popełnia­
nia przestępstw. Środek ten jednak 
nie jest skuteczny, gdyż przestęp­
czość w Austrii wzrasta w spo­
sób budzący ogólne zaniepokoje­
nie.-

W  STR E FIE  SO W IECKIEJ 
Przechodzimy do strefy sowiec­

kiej. Fronton Pałacu Sprawiedli­
wości udekorowany jest wysokimi 
na parę pięter portretami Lenina 
i Stalina. Przed gmachem rząd ga­
blotek, w których wystawione są 
fotosy: min. Mołotow w Paryżu, 
parada sportowa w Moskwie, tea­
try radzieckie...

Przed gablotkami tłumy Wiedeń­
czyków, którzy żywo interesują się 
życiem Związku Radzieckiego.

Pod obeliskiem wielkiego pomni­
ka poświęconego pamięci żołnierzy 
Arm ii Sowieckiej, którzy padli pod 
Wiedniem — codziennie można zna­
leźć naręcze świeżych kwiatów...

AND RZEJ W YG A.

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartą re­
jestracyjną wydaną przez RKU Że- 
gaó, zaświadczenie z PUR na nazwi­
sko Beker Jan, Potok po w. Żegań.

1105

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cję służbową nr. 4C22/46 Seria O, le­
gitymację partyjną PPR na nazwisko 
Setkowicz Jan, Żegaó. 1106

W O L N E  POSADY

U N IE W A Ż N IA M  zagubioną kartę ewa 
kuacyjną na nazwisko Szewc Zenon, 
Żegań. 1107

M Ł O D A  inteligentna panienka jako  
praktykantka biurowa potrzebna A -  
dam W ronecki W rocław , u l  R . Trau­
gutta 69 m. 2. 1000

U N IE W A Ż N IA M  kartę R K U  wydaną 
Ciechanów, dowód osobisty, b ilet ko­
le jow y, roczny Nr. 00090 oraz odcinek 
zam eldowania na nazwisko Damięcki 
Czesław, Żegań. 1 108

U N IE W A Ż N IA M  zagubione świade­
ctwo dotrzałości wydane w  O lsztynie 
na nazwisko Zygm unt Dańczuk. 1102

Z a r z ą d
Przymusowego Cechu Piekarzy

ire Wrocławiu
zawiadamia, że w dniu 9. II. 47 r. o godz. 9-tej odbędzie się Msza Sw. 
w  kościele Sw. Doroty (koło Teatru Miejskiego) i o g. 10-ej —  ZW YKŁE  
W ALNE ZEBRANIE wszystkich Członków w  lokalu własnym przy ul. 
Podwale Świdnickie 18.
1135 Starszy Cechu Jan Nowicki

U N IE W A Ż N IA M  zagubione świade­
ctwo dojrzałości i dowód osob:sty 
(kenkartę) w ydany na nazwisko Da­
nuta Tom aszek. 1103

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną leg itym a- 
* ię  Ubezpieczalni Społecznej na naz­
w isko Sacew icz Zb ign iew . 1097

i U N IE W A Ż N IA M  zagubione dokumen- 
! ty : zaśw iadczenie re jestracyjne PU R  
jw  W ołow ie , odpis obywatelstwa, legi 
tym ację P P R  i dowód tożsamości w y 
dany przez Zarząd M iejski w  W oło- 
w ie  na nazw isko Krasnom iniec Jan, 
W ołów , ul. L ipow a 1. 1094

i Z A K Ł A D  Czyszczenia M iasta w e W ro  
ie ław iu  zatrudni natychm iast Jednego 
buchaltera -  b ilans!stę na stałe łub 
dochodzące. W arunki do om ówienia 
w  D yrek cji Zakładu Czyszczenia 
Miasta. 1020

C Z E L A D N IK  kraw iecki 1 uczeń po­
trzebny natychm iast Lw ow ska Praoo- 

iw n ia K raw iecka, Raczkow ski W roc- 
jlaw , ul. M. Stalina 103 1025

R A D IO T E C H N IK Ó W  sam odzielnych 
ty lko  fachowców, zaraz p rzy jm ie  Neu­
tron, Łokietka 15. 1079

B U C H A LT E R A  — siłę p ierw szorzęd­
ną zatrudni na stałe lub doryw czo  —  
W rocławska Fabryka Pom p, ul. Wł. 
Jagiełły  7, teł. 2-48. 1090

S P Ó Ł D Z IE L N IA  Przem ysłu Ludowe­
go poszukuje w ysokow ykw a lifik ow a- 
nej siły tkackiej —  instruktorki, in­
struktora. In form ac je  je le n ia  G óra 
Curie Skłodow skiej 1, Kozacka. 1119

UNIEWAŻNIAM kartę ewakuacyjną
dokumenty na emeryturę i odszko­

dowanie z Dyrekcji Kolejowej Wroc 
ławskiej na nazwisko Anna Janczyn, 
Stary Wołów. „ 1096

LEKARSKIE

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę e- 
wakuacyjną na nazwisko Sawicka He 

jlena Krzywy Wołów. . 10!®

IUNIEWAŻNLAM zgubioną książeczkę 
tożsamości konia Janczak Stanisława, 

; Glębowice, gm. Winiec. 1093

Rejestracja 
mlyn6w i koncesji zbożowych

przedlii tona
Izba Przemysłowo - Handlowa we Wrocławiu podaje do wiadomości, że 
termin składania wniosków o udzielenie zezwolenia na hurtowy handel 
zbożem oraz rejestracji młynów gospodarczych został przedłużony do 
dnia 20 lutego 1947 r. K261

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen­
ty: kartę rejestracyjną RKU Wieluń 
metrykę ślubu, odcinek zameldowa­
nia w Brzegu, świadectwo moralno­
ści, obywatelstwo polskie, przydział 
mieszkania na nazwisko Szczepan Ma 
ria. 1986

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty: dowód osobisty, legitymację U- 
bezpieczalni Społecznej, odcinki za­
meldowania na nazwisko Maksara Ro 
zalia. 1084

W  CH O RO BACH  W E N E R Y C Z N Y C H  
I  P Ł C IO W Y C H  Lekarz Janusz An­
drzej Lesiński Asystent K lin ik i Un i­
wersyteckie j Chorób Skóm o -  W ene­
rycznych przyjm u je 8 — 9 i od 2 — 6 
CH RO BREG O  20 O BO K D W O R C A  
O D R Y. K253

POSZITCTWANTA RODZIN

K T O  by w iedzia ł o losie Janiny Za- 
kolsk iej z domu Bogdanowicz, która 
podczas okupacji pracowała w  Lub li­
n ie  w  M onopolu Spirytusowym , proszo­
ny jest o podanie w iadom ości. Zako l- 
*ka, Szym anow ice nad Prosną pow . Ja 
rocin. k  234

PO SZU K U JE  brata Samuela M ajera z
Kosowa, w o jew . Stanisławów, Leib  
M ajer, Żerom skiego 34, m. 2., W roc­
ław . 1048

O G Ł O S Z E N I

I M o w o o t w a r t a
C e r o w n ia  W o rk ó w
poleca worki wszystkich ga­
tunków, nowe i używane, 

ścierki jutowe itp. 
Wykonanie szybkie i solidne 

Geny konkurencyjne

UJnoriauj. ul Soi. Bnftnleno

Okręgowa Komisja Wyborcza Nr. 37 Wrocław I I  —  we Wrocła­
wiu przy ul. Podwale Oławskie Nr 2 a I  p., urzędująca, ogłasza, że 
na skutek zarządzonej likwidacji tejże Komisji, przewidziane Ordy­
nacją wyborczą należytości osób trzecich z tytułu zobowiązań zaciąg­
niętych przez tą Komisję reguluje o tyle, o ile pretensje te zgłoszo­
ne zostaną w Komisji najdalej do dnia la  go lutego 191/7 r.

Pretensje zgłoszone po tym terminie nie będą uznane, a tymsa- 
mym nie zostaną uregulowane. K246

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma- 
cJę służbcwą Zarządu Miejskiego — 
Wrocław, Rakowski Ryszard. 1083

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę ewa 
kuacyjną wydaną w Grodnie na naz­
wisko Kaźmierczak Tadeusz. 1109

CECH RZEMIOSŁ BUDOW LANYCH 
we Wrocławiu zawiadamia, że w  dniu 
16 lutego 1947 r., t. j. w  niedzielę 
o godz. 10 przed południem zwołuje 
ZW YCZAJNE W ALNE ZEBRANIE 

CZŁONKÓW  CECHU 
Obecność członków oraz niezrze- 
szonych obowiązkowa. Walne zebra­
nie odbędzie się w  Izbie Rzemieślni­
czej przy pl. Muzealnym Nr. 16I I  p.

Cech Rzemiosł Budowlanych 
K264 we Wrocławiu

ZAKŁAD Czyszczenia Miasta we Wro 
cławiu zakupi dwa ciągniki na 'opę 
w dobrym stanie z kompletnym ogu­
mieniem. Warunki kupna do omówię 
nia w Dyrekcji Zc’-'adu Czyszczenia 
Miasta. 1021

I ---------------------------------------------------------
SKLEP z mieszkaniem odstąpię za 
zwrotem kosztów remontu. Wiad. ul. 
Kluczborska 15, sklep spoż. 1030

; KIOSK kupię albo wezmę w dzierż*-
j wę. Wiadomość Sienkiewicza 98 — 4.

1053
!

| TANIO sklep do odstąpienia lub wy­
dzierżawienia. Wiadomość Ogrodowa 
nr. 103 (Faszteciarnia). 1074

; ODSTĄPIĘ sklep za zwrotem kosztów 
•MMMM ■ imiii iiiii ! remontu, lub wydzierżawię przy ul.
OGŁOSZENIA DROBNE Piastowskiej. Wiadomość ul. Sienkiewi
_ cza  Ii/ i m  4. lifou

H A N D LO W E

KUPUJE srebro, złotą biżuterię, ze­
garki, budziki. Stajewski. Ogrodowa, 
nr. 42. 1056

NOWOŚCI filatelistyczne,
krajowe, zagraniczne, po­
leca — zbiory znacztów, 
kupuje „Fortuna", Wroc­
ław. Rynek 46. K139

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło- 
w  ? druk tłusty 100% drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin po 5 z t 
Wszelkie inne po zł. 10. W  nu­
merach świątecznych 50ł/» drożej.

Ogłoszenie wymiarowe.
Opłata za 1 milimetr wysokoś­

ci przy sze-okości 1 szpalty. W 
miejscu przeznaczonym na rekla­
my po zł. 15, w  tekście po zL 30. 
Zastrzeżone miejsca 100% drożej. 
W dnie świąteczne dopłata 25*/*. 
Nekrologi a zł. 15 za 1 milimetr

PALNIKI do lamp naftowych Nr 5 
(brener; ) gwarantowane w większych 
ilościach wysyła za zaliczeniem Hur­
townia Warszawa — Praga. ul. Brzes­
ka 8 R 123

KALAFONIA, żywice naturalne-sztu- 
czne, lakiery, rozpuszczalniki, terpen 

jtyny. benzol. Kupuje stale. Skład 
, Szczotek i Farb, Ogrodowa 58, naroż­
n ik . K 170

WŁOSIE, końskie, krowiak, kozie, 
szczeć naturalna 1 sztuczna, basina, fi 
ber, słoma i korzeń ryżowy, perlon, 
elaston PCU maszyny szczotkarskie 
napędowe kupuje stale Centrala Szcza 
tek Wrocław, Ogrodowa 58 — naroż­
nik. K 171

j KUPIĘ każdą ilość płyt suprena, pa- 
;pę Nr. 100, dźwigary i grysik do po- 
jsadzki. Skiad Materiałów Budowla- 
|nych Jan Przybył Poznań, Wierzble- 
cice 3S, tel. 28-07. K  240

SAMOCHÓD osobowy, limuzyna 2 
:cyl. DWK w b. dobrym stanie nowe 
ogumienia, zarejestrowany z tytu­
łem własności sprzedam. Pośrednictwo 
wykluczone. Wrocław, Miernicza 4 
m. 1, od 15-ej do 17-ej. 1064

SAMOCHÓD czteroosobowy Adler-Ju 
nior — pierwszorzędny stan sprzedam 
— Wiadomość: Biuro Ogłoszeń Rvnek 
nr. 47. ’l0S2

ODSTĄPIĘ piekarnię za zwrotem 
kosztów remontu. Oiga, Wrocław ul. 
Kluczborska 7. 1104

WŁOS, waldchar, sprężyny kupujemy 
„Mar - So“ Warszawa, Marszałkow­
ska 78 w podwórzu. K  259

ODSTĄPIĘ sklep (Owocarnię) za 
zwrotem kosztów remontu. Wiado 
mość, Poniatowskiego 6 m. 1, godz. 
6 — 7. 1121

ZGUBY —  U N IE W A ŻN IE N IA

1000 ZŁOTYCH nagrody za zwrot do 
kumentów zgubionych 3.2 w tramwa­
ju Nr. 2 we Wrocławiu na nazwisko 
Brocckowski Justyn, Roman. Zgłosze­
nia ul. Herd6in 33 1 p. Turezyńscy, 
wzgl. red. „Słowa Polskiego". 11Ó1

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie pobo­
rowe RKU wydane przez RKU Su­
wałki, na nazwisko Romanowski An­
toni. 1©88

UNIEWAŻNIAM legitymację partyj- 
!ną dowód osobisty i inne, na nazwt- 
i sko Statek Jan. 1116

UNIEWAŻNIAM zgubione papiery 
wojskowe na nazwisko Stecko Kazi­
mierz. 1111

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Nowy - Sącz na 
nazwisko Burnus Józef. 1112

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 
RKU odcinek zameldowania na naz­
wisko Mika Teofil. 1113

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę 
przesiedleńczą, zaświadczenie RKU. 
metrykę, odcinek zameldowania na 
nazwisko Bar Władysław. 1114

UNIEWAŻNIAM skradzioną kenkartę 
dowód kolejowy na nazwisko Stasza- 
łek Natalia. 1115

P. STIEBERA Franciszka pro6zę o 
adres: Gąsiorowski Stan., Wrocław, 
Nadodrze ul. Kraszewskiego 16 — 1. 

| 1073

KTO WIE o losie Mikołaja Jankow­
skiego i Bazyliego Bezpalczewa, prze­
bywających w Rosj'. proszony o za­
wiadomienie: Kraków. Piłsudskiego 
9-3 Wanda Wołodkowicz. K212
.___________

RÓŻNE______________

j POSZUKUJĘ człowieka chorego na
j malarię, któryby zgodził się na odda­
nie za wynagrodzeniem 10 om krwi 
dla mego chorego męża, któremu prze 
pisano kurację malarię. Zgłoszenia: 

, Alina Miga, Wrocław, ul Ecłuckiego 2 
j II piętro. 1017

ZDUN stawia nowe piece i przesta- 
j wia kuchenne, ceny przystępne. Przyj 
i mę zarówno pracę w firmie zduń- 
] skiej lub budowlanej. Jelenia Góra, 
; Różana 2 m. 3. lllS -a
i ___________ _____________ _____________________

: WKRÓTCE zostanie otwarty Zakład 
Elektrotechniczny „Światło". Wroc­
ław, ul. Zygmunta Gujewskiego nr. 9.

1110

UNIEWAŻNIAM zagubione zaświad­
czenie RKU Jelenia Góra, wydane na 
nazwisko Janiuk Józef zam. Szklar­
ska Poręba. 1117

UNIEWAŻNIAM zagubiony opis pozo 
stawionego mienia za Bugiem na naz­
wisko Oschlewski Bolesław, zam. K i­
jewo, poczta Gryfia Góra. K  250

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę reje 
stracyjną RKU C ęsiochowa, wydaną 
na nazwisko Krygiel Józef. K 251

PRZEDSIĘBIORSTWO Budowlana 
Arch. Władysław Twardowski Wroc- 

| ław, ul. Trzebnicka 16 — wykonuj# 
wszelkie roboty wchodzące w zakres 
budownictwa. 1091

SZCZENIĘ 4 miesięczne (suka) ow­
czarek alzacki, (wilczyca) do sprzeda­
nia. Wrocław, Pomorska 27, sklep 
jubilerski. 1060

UNIEWAŻNIAM zagubione zaświad­
czenie Nr. 05203 na nazwisko Usakow 
skiej Marii wydane w Rosji. K  252 j

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę re- 
patriacyjną, wydaną, w Bielsku na j 
nazwisko Alchimowicz Tekla. K  253 i

UNIEWAŻNIAM zagubione dokumen j 
ty: kartę ewakuacyjną, opis pozosta- j 
wionego mienia za Bugiem na nazwi j 
sko Miksza Bolesław zam. Kijewo, i 
poczta Gryfia Góra. K  254 ;

POSAD POSZUKUJĄ

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód o- 
sobisty Nr. 73, kartę rejestracyjną 
RKU Brodnica, prawo jazdy czerwo­
ne wydane przez PKS, Olsztyn Nr. 
506, odcinek zameldowania na naz­
wisko Chełkowski Bronisław 1062

OSOBA w średnim wieku poszukuje 
pracy, zajmie się domem łub dziećmi, 
do pomocy w sklepie, na stałe lub 
pół dnia, także na wyjazd. Oferty do 
administracji „Słowa Polskiego" pod1 
„Zaufanie". 1079

O G Ł O S Z E N IA

do „S łow a Polskiego" i wszystkich 
innych czasopism w Polsce p rzy j­
m uje: Dział Ogłoszeń „Słowa P o l­
skiego" Centrala: Wrocław, uL
Krupnicza 13 (I-sze piętro), teL 
6S od godz 8 — 15. w soboty od 
8 -  13 

Oddziały: Legnica: Grodzka 
ten 19. Jałeni3 Góra: ul K o le jo ­
wa 18, tel 22-00. Wałbrzych: uL 
Słowackiego 15, te l  10-98. K ło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2 Żegań: Rynek 35, K się­
garnia W> Muszyńskiego K a­
mienna Góra: Księgarnia koła
„C zyte ln ik " Świdnica: Księgar­
nia „C zyte ln ik ", Rynek 43. W o­
łów : Księgarnia koła „C zyte l­
n ik". Z ło tory ja : Pow  Oddz In f. 
t Prop. D zierżoniów: Pow  Oddz. 
In f. t Prop. i  Księgarnia „C zy­
te ln ik". Brzeg: Księgarnia M .
Wala.
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